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Wrzenie w Europie
-JH

po stracenia marsz. Todiaczewskiego i 7  generałów
MOSKWA. Agencja Tass ko 

aunikuje oficjalnie: clnia i2 '
b.m. wykonano wyrok specjał 
nego trybunału sądu najwyż­
szego Z.S.R.R. na skazanych 
na karę śmierci przez rozstrze 
lanie.

Rozstrzelani zostali: Tucha- 
czewski. Jakir, Uborewicz. 
Kork, Eideman, Feldman. Pri- 
maków i Putna.

LONDYN. Omawiając szczegóły 
procesu moskiewskiego podkreśla 
„Times44, iż ani Woroszyłow, ani Je 
gorow nie należeli do składa kole-

Bosa noga chodzić nie można
po rozpalonych wydmach piaszczystych

Nie notowane dotychczas od 
wBńlu lat upały, nawiedziły 
wybrzeże pofekie. Na półwy- 
fjpie Helskim na rozpalonych 
od skrócą piaszczystych wyd- 
mech teaniperattura wynosiła 
47; i  pól stopnia, nn płaiży była 
nieco ni'żJ5za. Piaski wydmowe

są tak rozpalone, ze bosą stopa 
po nich chodzić nie można, bez 
narażenia się na odparzenie.
Temperatura wód zatoki Puc 

Iciej wynosi 23 stopnie, otwar 
tego Bałtyku pod Helem 20. 
Na Kaszubach zachodzi obawa 
nowej klęski — suszy.

Lasy płota wskutek suszy
długotrwa&j su- 

9%% !*rybucM W  torenic 
sów' paw* róowr^fawskiego 
pożar w  okolicy nadleśnictwa 
CżZmpiszewo.

D o poumucyw gaszeniu ognia

przywiano wszystkie okolica* 
ne sira®e ogniowe óraż woj­
sko. Mimo energicznej akcji 
ratunkowej spaliło się około 
300 ha lasu. Pożar trwał prze­
szło 12 godzin.

gium sędziowskiego, w  którym za­
siadało 8 wojskowych cżenvon,ej ar­
mii z Blnceherem i Bndiennym na 
czele.

„Evening.Standart“ .pisze. iż wśród 
znawców zagadnienia sowieckiego 
w Anglii zapanowało przekonanie, 
iż w  Zw. Sowieckim wszystko jest 
obecnie możliwe.

Znawca zagadnień sowieckich 
gen. Temperley, omawiając proces 
moskiewski na łamach „Daily Tele- 
graph44 pisze m. in., iż decyzja Sta­
lina pozbycia się najwybitniejszy^ 
dowódców wojskowych widocznie 
była tak nagląca, że usprawiedliwia 
la nawet wytrącenie całego mecha­
nizmu wojskowego z równowagi co 
najmniej na okres kilkn miesięcy.

Autor podkreśla, że Tnchaczew- 
ski i Ugorewicz byli głównymi twór 
cami "obecnej organizacji armii so 
wieckiej,. zwłaszcza w dziedzinie mo 
ioryzacji.

PARYŻ. Wydarzenia sowieckie 
nadal wywołują wielkie. /.aintereso 
wańie opinii francuskiej. Są one 
dziś przedmiotem komentarzy naj 
wybitniejszym publicystów, którzy 
omąwia7r»’na tle ostatnich wydarzeń 
całokształt stosnnków7 francusko - 
sowieckich.

Pomiitique pisze w „La Republi- 
qtie44: Cokolwiek można powiedzieć 
— Związek Sowiecki przeżarty jest 
walkami wewnętrznymi. • W  obliczu 
wypadków moskiewskich opinia 
francuska musi przeprowadzić na­
stępujące rozumowanie*^

Jężfeli Tuchączewski i ?. genera­
łów było szpiegami, to jedno z dwoj 
ga, albo jest to prawdą — a wówr- 
czas Sowiety okazują się krajem zn 
pełnie przegniłam, albo jest to klam 
stw’o — zaś wówczas reżim sowiec­
ki jest ostatecznie skompromitowa- 
liy.

W  obu wypadkach nie możemy

mieć i;’ wspólnego z tym krajem 
Proces Tuchaczewskicgo dowodzi 
wyraźnie, że armia sowiecka bie- 
tzc czynny udział w wrcwnęfrznej 
rozgrywce politycznej. .

Katolicka „Aube44 również podd* 
je analizie zagadnienie stosunków 
francusko - sowieckich, pisząc, iź pc 
Imrzy, która wstrząsnęła fundaraen* 
tam i Sowietów, Francja, która za­
warła z nimi pakt, ma prawo zapy 
tać, jak w gruncie rzeczy wygtad* 
stan moralny sowieckiego wcjcka 
w którym mogą zachodzić tego ro­
dzaju fakty.

.,Le Temps4* w  artykule wstęp­
nym dochodzi do w-niosku, iż infor­
macje, które nadchodzą z Sowietów 
są zbyt^ ogólnikowe, aby można by 
lo zdać sobie dokładnie sprawę * 
przebiegu wydarzeń. W  każdym ra­
zie nie ulega wątpliwości, iż wśród 
kierowniczych kół sowieckich toczy 
się śmiertelna wałka.

Wezbrane wody porwały 40 dziewcząt
Fala katastrof wskutek upałów

BERLIN. Wczorajszy dzień 
przyniósł pierwsze nieznaczne 
h iiłodzeuie po fali upałów, 
która objęła Niemcy. Z róż­
nych dzielnic Rzeszy donoszą 
o szeregu klęsk, których przy­
czyną są upały.

W Tyłży wybucM pożar łąik, 
który objął •wkrótce 1500 mor 
gów.

W okolicach Łippe szalał 
orkan, połączony z ulewą. W 
Bunzlau spłonęło 300 morgów 
lasu.

,W Palatynacie silny grad 
zniszczył plantacje winogron.

W Edesheim wezbrane wo­
dy porwały 40 dziewcząt, z 
czego 10 utonęło. Państwowa 
młodzież hitlerowska ogłosiła 
s iego powodu żałobę.

O mnięj lub więcej poważ­

nych katastrofach żywioło-

„Żelazny pas“
Sukcesy powstańców pod

Y flO R IA . Korespondent Ha 
vasiraóbo6i» że wojska pow­
stańcze zdołały przerwać wczo 
raj wieczorem pierwszą linię 
fortyfikacji „żelaznego pasa*' 
otaczającego Bilbao.

Po zdobyciu głównego szczy 
tu tamtejszego łańcucha gór-

wych donoszą z różnych dziel- skie-go — Urculu. wojska po- 
nic Rzeszy. W szeregu wypad- ■ wsiańcze zdobyły kolejno 
ków są śmiertelne ofiary. Śzko i wzgórza 363.371,190, i 100, jak 
dy materialne są olbrzymie. również wzgórza Arracha, Bal

gamę, San Pedro de Mentora- 
Place i wioskę1 San Martin de 
F ica.

Tak więc pierwsza linia „że­
laznego pasa’4 jest przerwana 
na przestrzeni z górą 5 kilome 
trów.

WALENCJA. Dwa hydropla 
ny powstańcze, które nadlecia 
ły od strony morza, zrzuciły o- 
kolo 30 bomb na miejscowość 
Sagonte. Szkody są stosunko-

Ugsda czterech mocarstw
w sprawie kontroli wybrzeży hiszpańskich

LONDYN. Narady ministra Ede 
na z ambasadorami Niemiec, Fran­
cji i Włoch odbywały się wczoraj 
dwukrotnie. Powodem przeciągania 
się obrad była nie tyle redakcja te­
kstu wspólnego wystąpienia czte­
rech rządów pod adresem stron wal 
czących w Hiszpanii, celem zapew­
nienia bezpieczeństwa kontroli mor 
skiej, ile raczej kwestia procedury 
występowania tych czterech mo­
carstw w  imieniu pełnego komiteta 
nieinterwencji.

Ze strony francuskiej na skntek

osobistych instrukcyj premiera BI u 
ma -nalegano na to, aby tekst dekla 
racji 4-ch mocarstw przed wysła­
niem do obu rządów hiszpańskich, 
zatwierdzony uprzednio został przez 
pozostałych członków komitetu nie 
interwencji.

Krok Francji podyktowany był w  
pierwszym rzędzic WZględeift ńa So 
wiety- które, jak wiadomo, przed 
paroma dniami zaprotestowały w 
komitecie przeciw „uzurpowania so 
bie przez cztery mocarstwa kompe­
tencji komitetu44. Jednak ze strony

Śmiertelny cios w serce
Tajemnica zabójstwa braci Roseili

BAGNOLES. Okoliczności 
zabójstwa braci Roseili zaczy 
m ają się wyjaśniać.

9-go czerwca wieczorem ok. 
godziny 20 dwa samochody 
prze jechały koło ‘ kaplicy w 
Bagnoles, w każdym z :>nich 
znajdowały się dwie osoby. 
Zauważono również około g. 
i  w nocy ludzi, poszukujących 
czegoś na drodze.

W pierwszym samochodzie 
teuważono człowieka o blond 
włosach, w drugim kędzierza­
wego bruneta, właśnie w po­

bliżu tego miejsca, gdzie w i­
dziano tych ludzi, znaleziono 
zwłoki braci Roseili.

Mordercy prawdopodobnie, 
po ukryciu zwłok swych ofiar 
w krzakach, wywieźli samo­
chód. Rosellich na drugi koniec 
Bagnoles, celem utrudnienia 
poszukiwań i zyskania na cza 
sie podczas ucieczki.

Samochody usiłowano wysa 
d~ić w powietrze, zapalając 
lont Bickforda, lecz ładu- ?k 
niewybuch!. Jeżeli chodzi o 
sprowadzenie braci Roseili na

miejsce mordu, władze śled­
cze przypuszczają, iż morder­
cy jechali za swymi ófiaTami 
z Arlencon i zastąpili im drogę 
pod Bagnoles.

.Hipoteza, iż Carlo Roseili o- 
trzymał tajemniczy list nie po­
twierdza się. Carlo Roseili zo­
stał zabity natychmiast, otrzy­
mawszy cios sztyletem

Drugi z braci Nello, ranny 
począł uciekać w stronę samo­
chodu, strzelając w stronę na­
pastników, lecz ugodzony, w 
skroń padł na m iejfw .

Włoch i Niemiec, a po części i W. 
Betanii podkreślone były w czasie 
narad tendencje, aby pomyślnych 
rezultatów pracy 4-cli mocarstw nie 
narażać na ryzyko rozbicia się, gdy 
by deklaracja 4-ch mocarstw prze­
słana być miała najpierw do korni 
tein nieinterwencji i poddana -tam 
szczegółowemu omówieni u.

Ostatecznie postanowiono, _ że 
tekst deklaracji uzgodniony między 
czterema mocarstwami rozesłany zo 
stanie natychmiast do wszystkie ii 
członków- komitetu 'nieinterwencji, 
zaś przekazany będzie przez W.,Bry 
tanię do . Walencji i Salamanki do­
piero w  poniedziałek.

Deklaracja przewidywać ma: 1) 
ntwforzęnie stref bezpieczeństwa w 
portach i na wodach hiszpańskich, 
2) zobowiązanie władz obu stron, 
walczących w  Hiszpanii do prze­
strzegania bezpieczeństwa okrętów 
kontroli morskiej wr tych strefach, 
V  oiwiiudczenie 4-cli mocarstw7, bio 
l-ących udział w kontroli morskiej, 
i z* zachowując indywidualne prawo 
samoobrony w  razie ataku gotowe 
są do podjęcia natychmiastowej-kon 
sultacji w  razie zatargu celem zna 
lezienia wspólnych środków7 załat- 
v enin mcj7dentu. -W razie gdyby 
konsultacja nie doprowadziła do re 
zultatów, każde z mocarstw7 zacho- 
v7nje sobie wolną rękę co do dalsze 
go postępowania.*

Zaznaczyć należy, że w dniu wezo 
rajśzym min. Eden ukończył 40 lat 
i prawie cały d?ień swoich urodzin 
poświęcił na doprowadzenie do po- 
wyr<zrch »Î «4óvr

Bilbao
^ró niewielkie,

Hydróplany po 
waniu Saigonte zawróciły: uja 
pełne morze i osiadły w pobli­
żu okrętu wx>jcnuego, stojące­
go na kotwicy w odległość: 
16 mil.

SAN SEBASTIAN. Podjęta 
osta tnio nowa ofensywa wojsk 
powstańczych na fro-noie bas­
kijskim była wczoraj prowa­
dzona dalej. Powstańcze eska 
dry bombowe i myśliwskie w 
oiągu całego przedpołudnia 
krążyły nad pożycjami nie­
przyjacielskimi od Ordona 
do wybrzeży cantabryjskieb 
i bombardowały skutecznie V* 
kopy przeciwnika.

Dziś proces 
Doboszyńskiego
Jak  w iad om o/>v :.rp a u ic 4 iia - .  

d e k  14 b. m . r o z p o c z y n a  < ś i y \  

p r z e d  krakov/Ł jk im  sądem  k a r  
n y m  p ro c e s  u l ż .  D o b o c z y ń s k lę  
go . B u d z i on z r o z u m ia łe ,  zty 
in te re ś o w a n ię . P r z e w o d n i -
c z ą c y m  .t r y b u n a łu  b ę d z ie  
p re z . d r. K ru p iń s k i,  w otan tą * 
m i s ę d z ia  d r. T r  e y , sęd z i a d r 
W  s o le k , o sk a rża  p roku ram  i 
d r . S zy p u ła .

P r z y p u G zc za ln ie  ro zp ra w  : 
p o to w a  "p r z e s z ło  2 ty g o d n  ic 
N a  ro zp ra w ę , d o p u s zc z e n i b*;- 
d ą  t y lk o  p r z e d s ta w ic ie le  i- ii 
sy . B i le t ó w  d la  o sób  p r w d n  
n y c h  n ie  b ę d z ie  s ię  w y d a w  ać;. 
G a le r ia  z a r e z e r w o w a n a  l M z  -? 
d la  k o rp u su  s ę d z io w s k ; ?go 
p r o k u ra to r s k ie g o ,  #d r ;iz  d lć  
w y ż ś z y c h  o f ic e r ó w  p o i i c j i.

Jak  s ły cR a ć  s te n o g ra fk ą  śa‘ 
d o w ą  b ę d z ie  ośoba , k ió r a  s te ­
n o g r a f  o w a ła  s w e g o ’ czas\i p i \ : 

ces G o r g ó n o w e j .

CZYTAJCIE
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Tak napisał Lenin przed taty w swym testamencie

Podcza* pierwszych lat re­
wolucji bptszewidriej za gra­
nicą nic nie słyszano o Stali­
nie. Pracował w ukryciu za 
kulisami partii, mobilizował 
rosyjskie masy robotnicze do 
budowy nowego świata i nie* 
Umordowanie organizował So- 
Jwiety. Był on sekretarzem 
partii, a tym samym kierow- 
liikiem który musiał dbać 

> wszystkie szczegóły.
* Rosnący wpływ nieznanego 
jeszoze Stalina napawał troską 
Lenina. Gdy Lenin zachoro­
wał, Stalin wysunął się na wi­
downię. Lenin czując zbliżają- 
bą eię śmierć, napisał swą ostat

testamencie tym dał wy­
łaz swemu zaniepokojeniu z 
powodu rosnących wpływów 
Stalina. Czytamy tam między 
hmymi: „Towarzysz Stalin 
przez to, że stał się general­
nym sekretarzem partii skon­
centrował w  swych rękach 
strasnną władzę i nie jestem 
pewny, a y  z władzy tej bę-

g o la ,
b r z y t e w Ić T

T O L E D O

Kalendarz dnia

14
CZERWIEC Cŝ e,

PONIEDZIAŁEK
Bazylego, W. b. d.

K., Anast. 
Słowiański: Prze- 

dzimira bł. 
Słońca wach. 3,14,

ća  ̂wschód 
f0.08, zach. 23.03
i*"* tir. ■ .

HISTORIA PODAJE: 
HISTORIA PODAJE:

.766 Kapitulacja Pułaskiego po bo­
haterskiej obronie w klaszto­
rze berdyczowskim.

1793 Otwarcie ostatniego Sejmu 
polskiego w Grodnie.

<800 Napoleon zwycięża Austria­
ków pod Marengo.

1807 Bitwa Napoleona pod Fryd- 
landem.

PRZYSŁOWIA:
Czerwiec, gdy zagrzmi, gdzie

zorze zachodzą, 
Ryby się znacznie i obficie rodzą 

KTO NIE WIE, ŻE:
W  Ameryce Półn. w stanie India­

na są następujące miejscowości o 
polskich nazwach: Kościuszko, Pu­
łaski, Sandusky, Warsaw, Yistula.

dżie on zawsze korzystał t  ód 
powiednią ostrożnością".

Po miesiącu, 4 stycznia 1923 
roku, Lenin dodał do tego te­
stamentu charakterystyczną 
wzmiankę: „Stalin jest zbyt 
brutalny... Proponuję towar zy 
szom ,ahy znaleźli drogę, któ­
ra by im pozwoliła usunąć Sta 
lina ze stanowiska naczelnego 
sekretarza partii i mianować 
na to stanowisko człowieka, 
który by się zasadniczo różnił 
od niego. Musi to być cierpliw 
szy, lojalniejszy, uprzejmiej­
szy i zwracający większą uwa

fę na zdanie towarzyszy niż 
talin i przy tym nie byc tak 

kapryśny...
Za coraz bardziej rosnącym 

wpływem tak niesympatycz­
nie scharakteryzowanego Sta­
lina przemawia ta okoliczność, 
że partia po śmierci Lenina 
starała się usunąć go z zajmo­
wanego stanowiska, ale je j to 
się nigdy nie udawało.

Po śmierci Lenina Stalin, Zi- 
nowiew i Kamieniew utworzy 
li rządzący triumiwirat. Na czo 
ło wysunęli Rykowa, ale w za­
sadzie Ryków był tylko mario 
netką. Stalin zabrał się w tym 
czasie do zwalczania swych 
wrogów. Gdy w roku 1927 po­
konał swych wrogów z lewa, 
a w roku 1929 z prawa, stal saę 
władcą Rosji Sowieckiej.

Stalin nie nosi żadnego tytu­
łu, nie objął zresztą żadnego 
państwowego stanowiska, jest 
wyłącznie kierownikiem par­
tii. To zresz^ całkowicie wy­
starcza. ponieważ partia jest 
w Rosji właściwym rządem i 
właściwym prawodawcą, a jej 
przewódca silą rzeczy jest 
pierwszym człowiekiem w pań 
stwie. W bezwzględne j. walce, 
iii mmaaamsamm  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

KR W AW A BÓJKA 
N A  UL. WRONIEJ

M ię d z y  p o w r jc a ją c y m  z  fa b ry k i r o b o tn i­
k iem , a  żon ą  ]? © o  w y w ią z a ło  vię  s p rze c z ­
ka, k tó ra  w k ró tc e  zatn ie n ila  się w  k rw a ­
w ą  b ó jk ą . S p rze czk a , a  n a stę p n ie  W ja tyira  
w y w ią z a ła  się ma k u pn a  ło su  to te ry j- 
n e g o . W  s o b o tę , ja k  z w y k le , w y p ła c a  się 
robotnifroffn ty g o d n ió w k ę . Po o trzym a n iu  
p ie n ię d z y  ro b o tn ik  p o c z y n ił n ie k tó re  zaku 
P / . p o le c o n e  mu p rz e z  żo n ę . M ię d z y  p o ­
le ce n ia :,.i b y ło  i k u p n o  losu f - » j  k lasy 
w  K o le k tu rze  ) .  W o ia n o w . M ę ż  te g o  p o le ­
c e n ia  n ie  w y k o n a ł, u w a ża ją c , ż e  z d ę ż y  je . 
szcze  n a b y ć  los w  p rz y s z iy m  t y g o d n i j , 
żo n a  z a i ,  w ie d z ą c , ja k ą  p o u la rn o ś c lę  o s -  
szy się K o le k tu ra  3. W o ia n o w , n ie  c h cia ła  
o d k ła d a ć  k u p n o  na p ó ź n ł? J, n ie  b ę d ę c  
p e w n ą , e ry  d o  te g o  cza su  w s zys tk ie  losy 
W o la n o w a  n ie  b ę d ę  ro z s p rz e d a n e . O d  
s ło w a  d o  s ło w a  -© s zły  w  ruch g a rn k i 1 
in n e  n a c zy n ia . P o tu rb o w a n e g o  ro b o tn i ca 
P o g o to w ie  o d w io z ło  d o  s zp ita la , a  żona  
Jeszcze  te g o  s a m e g o  d n ię  p o szła  d o  K o­
le k tu ry  W o la n o w a  ł n a b y ła  łoił I -e j  klasy.

/l/a m ałej wolroittfzłe.

W ym owny oskarżony
czyli: „Magiczne cukierki"

(AL P ) — No więc co będzie, 
panie Ksiuk? Jeszcze się pan 
nie przyznaje? A  przecież pa­
ni Lewandowska twierdzi z ca 
fą pemnośaą, że to właśnie pan 
gra zawodowo cukierkami w 
„para nie parat(?

Oskarżony Teofil Ksiuk 
wzruszył bezradnie ramiona­
mi?

— Pan sędzia to taki łatmo- 
ioierny, Abo kobicie można dać 
-marę ? Też mi świadek. Jak­
bym ją choć z raz jeden w cy­
ferblat zamalował, toby z miejbu z
sca inaczej zaczęta gadać.

— Również świadek Puslow 
*ki tak samo zeznawał...

— Co ja na to poradzę, panie 
sędzio. U nasz w Polsce to ta­
kie ludzie są, że każdy jeden 
Vadby drugiego pogrzebać, To 
już taka natura, proszę sądu 
Wysokiego.

— Więc i pani Słowikowa 
kłamie?

— A wiadoma rzecz, Ja sto- 
tarz jestem, skąd do mnie takie 
jajęcie? Chociaż teraz obecnie

przezrobotny chodzę, ale nie 
grami Co najwyżej w karciąta 
z kolegamy po parę groszy 
przewalam,

— Jednakże wszyscy trzej 
świadkowie twierdzą katego­
rycznie, że widzieli!

— A bo ja mówią, że nie wi­
dzieli? Widzieli! Tylko, że me 
mnie! Ja obywatel jestem 
przykładny, bliźnich nie ude­
rzam, Na diabła mnte taka na 
walonka? Przecie by mnie su­
mienie później zagryzło, 0 wie 
lebym dziengi z jakiego fraje­
ra wybulił.

A zresztą wie pan sędzia co? 
Po chorobę nam ta cala spier- 
ka? Akurat nie mam przy so­
bie ździebko cukierków — za­
grajmy w „para nie para 7 O 
wiele pan sędzia trafi — walę 
na miesiąc do pudła, O wiele 
nie — idę ze wszystk.em na 
wolność. Dobra?

Pan sędzia nie zgodził się 
jednak na takie załatwienie 
sprawy i skazał pana Ksiuka 
na miesiąc bezwzględnego.

d  czerwony dykta/tor wypo
wiedział starym zwo-lennikoiu 
Lenina, tkwią stare porachun­
ki z pierwszych lat rewolucji, 
a przede wszystkim nowy 
kurs polityczny. Lenin, a szcze 
gólnie Trocki, marzyli o komu 
nisiycznej międzynarodówce, 
o światowej rewolucji bolsze- 
wizmu.

Trzeźwy, rzeczowy Stalin 
stwierdził, że marzenie to nie 
może się urzeczywistnić i uwa­
ża komunizm za sprawę czy­
sto narodową, rosyjską. Z idei 
Manca niewiele pozostało w 
komunizmie Stalina. Z tego 
względu zwolennicy prawdzi­
wego komunizmu trockiści o-

raz starzy rewolucjoniści Le­
nina stali się śmiertelnymi 
wrogami Stalina i jego polity­
ki.

Stalin jako człowiek nie na­
leży do typów, które porywa­
ją, pociągają. Nie jest on 
olśniewającym mówcą ani fa­
scynującą osobistością. Ale 
gdy ktoś przebywa z nim sam 
na sam, ten czuje jego silną 
wolę i demoniczny wprost 
wpływ. Gdy skupia uwagę na 
jakieś sprawie, nigdy się nie 
uśmiecha, ale podczas przerw 
w różnych obradach 4 i z jaz 
dach często rozlega się jego 
głośny śmiech.

Rozwój K .K .O . niosło st. Warszawy
W  okresie od 1 stycznia do 31 ma­

ja  r. b. wzrosły w  Komunalnej Ka 
sie Oszczędności miasta st. Warsza­
wy wkłady oszczędnościowe o sumę 
zł. 11.719.182.15 a wkłady ńa rachun­
kach bieżących o sumę 7.668.262.43 
zł.

Łącznie wkłady oszczędnościowe 
i bieżące wzrosły na dz 31.V.193? r. 
do sumy zł. 136.351.170.90.

W  omawianym okresie Kasa a- 
dzieliła pożyczek hipotecznych, 
wekslowych, skryptowych i zastaw­
niczych lcupiectwu, rzemiosłu, pra­
cownikom, właścicielom nierucho­
mości oraz przemysłowcom na su­
mę zł, 35.819.753.54.

Suma wyżej wymienionych poży. 
czek wg. stanu na dz. 31.V. 37 r. wy­
nosi zł. 76.712.506.55.

U e s o ł g
.

Pomysłowy gangster
unika więźienia, bo zna fudzi

Gangster Griffo jest prze­
stępcą, który doskonałe zna 
dusizę ludzką. Dzięki tej zna 
joaności udawało mu się do­
tychczas bezkarnie grasować 
po Rroadway‘u i ograbiać ka­
sjerów bankowych i lisfono- 
szów z pieniędzy.

Przed kilkoma dniami szczę 
ście odwróciło się od niego. 
Spacerując po Broaidway‘u spo 
tkał znanego bookmat-hera 
miejscowego, który nosił w 
teczce kilka paczek bankno­
tów. Griłffo nie spuścił już 
oka z bookmachera i szedł za 
nim krok w krok. W końcu 
na ruchliwym skrzyżowaniu 
ulic podbiegł do niego, wyr­
wał mu teczkę i rzucił się do 
ucieczki.

Pomimo, że napaść trwała 
zaledwie kilka sekund, kilku 
przechodniów zauważyło to 
wiszy®tko i z okrzykiem „ła­
pać złodzieja'* pobiegło za nim 
i wkrótce cała grupa ścigają­
cych zaczęła deptać gangste­
rowi po prętach. Griffo skrę 
cii w pustą uliczkę^ Ścigający 
go nie dali eię zb; r z tropu i 
pobiegli za nim. Gangster wi 
dząc, że jest stracony, roztwo 
rzył teczkę i rzucił za siebie 
skradzione banknoty.

Dzięki temu czynowi zdołał 
ujść karzącej rejki sprawiedli­
wości. Znając bowiem duszę 
ludzką, doszedł do wniosku, 
że gdy ludzie ujrzą pieniądze 
na chodniku zapomną o nim i

będą pragnęli zdobyć te pie­
niądze.

Tak się też stało. Ścigający 
zapomnieli o przestępcy i za­
częli między sobą walczyć o 
pieniądze, rozsypane na chod­
niku, a tymczasem Griffo u- 
ciekl dailej i wszelki ślad po 
nim zaginął.
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Ralfa Nelsona

Aby ozyakać bezpłatną poradę 
należy pirzrsłać w liście pytania, 
imię i oa visko, dokładny adres, 
datę urod/enia, pseudonim, oraz ku­
pon.

„Modrooka dziewczyna*4. — Dro­
ga Panno Zosiu! Bardzo współczu­
ję Pani w je j zlej sytuacji finan­
sowej i kłopotach domowych. 
Niech Pani się nie gniewa, ale mu­
szę je j  powiedzieć kilka słów praw 

be;
. niezwykle pr 

j>rze8ubtelnioną. Gdyby wszyscy lu

dy bez ’ żadnych osłonek. Jest Pani 
osobą niezwykle przewrażliwioną i

dzie myśleli tak jak Pani, świat 
składał by się z samych nieszczę­
śliwców, wiecznie rozpaczających, 
nie. zdolnych’ do żyoia *i do czynu. 
Najważniejsze — to siła woli, upór 
i wytrzymałość, tym możną zdobyć 
świat. Płaczem, myślami o samo­
bójstwie nic Pani nic zdziała, a tyl­
ko z dniem każdym stan Pani ner­
wów bedzie co raz gorszy, a oo za

tym idzie co raz trudniej będzie wy 
brnąć z obecnej sytuacji. Więcej 
spokoju i zrównoważenia. Nie wpa­
dać z jednej ostateczności w dru­
gą — z płaczu w śmiech. Jeśli Pani 
zakrzątnie się koło swej posady po­
ważnie i wytrwale, otrzyma ją  Pa­
ni w ciągu kilku miesięcy. Należy 
c U£lo się dowiadywać czy nie wa­
kuje jakieś miejsce. Wiem na pew­
na, że owa fabryka na jesieni bę­
dzie przyjmować dość znaczną ilość 
p) acowników.

KUPON
bezpłatne] porady 

życiowej 
ROLFA NELSONA

H ą d h

G o :q «  m to rf
Byl biednym urzędnikiep. 

państwowym i marzyi o wiel­
kiej karierze życiowej, o zaję 
ciu wysokich stanowisk, o bo­
gatym ożenku...

Ną razie miał dwie koszult 
i jedną parę kalesonów. Gdy 
jedną koszulę oddawał do pra 
nia, drugą mial na sobie. Z 
kalesonami było gorzej!

Gdy je zanosił do pranii*e> 
szedł do biura w samy ca iyiko 
spodniach. Nikt nie znał tej 
tajemnicy i pan Jerzy (tak mu 
było na imię), bal się jej uja 
wnienia, jaik ognia. Wierzy!- 
że brak kalesonów może mu 
zwichnąć karierę.

Bo jak może zonać dygnita­
rzem człowiek, kióry wciąga 
portki na gole nogi?

Krysia była córką właści­
ciela pralni, do której nasz be 
haier co tydzień zanosi! jedną 
koszulę i co dwa tygodnie po* 
zostalą część bielizny. Praso­
wała te skarby i poakochiwa* 
la się w ich właścicielu.

Kiedy nikt nie widział, tu 
liła się do gorsu jego koszuli 
i zarzucała sobie rękawy na 
sźyję... Ale pan Jerzy, choć 
miły, grzeczny i rozmowny* 
nigdy nie wisipommiai! o miło­
ści... Bo skąd? Marzył prze­
cież o bogaitym ożenku.

Zakochana panna sądziła 
jednak, że tylko braik śmiało­
ści powstrzymuje go od w y­
znań miłonnych. I pewnego 
razai, gdy pan Jerzy, jak zw y­
kle przyszedł po odibińr bie­
lizny, postanowiła zacząć pier 
wsza.

— Panie Jerzy, — spytała*
— czy pan mnie lubi choć tro 
szeczkę?

Pan Jerzy uśmiechnął się 
współczująco. Chciał wytłu­
maczyć dziewczynie, że me są 
stworzeni dla siebie, usiadł i... 
nie zauważył, że siada ńa roz 
palonej do czerwoności duszy 
od żelazka.

— Palę się! — ryknął nie- 
ludzikiim głosem.

■— Pali się pan? Do mnie?!
— zarumieniła eię ze szazę* 
ścia Krysia.

— Nie... ja...
W  tej chwili, przypomniał 

sobie, że jeżeli powie prawdę, 
io zechcą go opatrzyć i zdra­
dzą skrzętnie ukrywaną taje­
mnicę braku bicłitzny

— Tak, talk! jęknął. — Do 
p<am!

I jak oszalały, skoczył do wc 
dociągu, odkręcił kran i usiadł 
w zlewie.

r~ Co pan robi? — przera­
ziła sie Krysia.

— Nic, nic! To miłość mnte 
tak Tozpadiła... Muszę ją ostu­
dzić...

— Najdroższy! — rzuciła mu 
się na szyję Krysia — Do­
prawdy? Aż tak gorąco ko­
chasz?

— Taak, taak, —- jęczał nie*
szczęsny młodzieniec. — Ubó­
stwiam cię...

A  wieczorem matka Krysi 
opowiadlała sąsiadce:

— Moja dziewiozyna, mówię 
pani. to ma powodzenie. Tak 
się dziś do niej jeden urzęd­
nik rozpalił, że aż pod kran 
musiał liźć.

Po miesiącu odbył się śliub. 
Pan Jerzy nigdy nie zdradził 
żonie tajemnicy, ale kiedy wi 
dzi du&zę od żelazka, zgrzyta 
zębami i krew napływa mu 
do oczu.

Napoleon Sądelć

CZYTAJCIE

„2yde Kobiece"
Cena 20 growy
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C i e k a w  M s is i p H k a r d r i
w ramach jubileuszu paznaAskiej Warty

POZNAŃ. — W sobotę roz­
począł się w Poznaniu między 
narodowy czwórmecz piłkar­
ski. zorganizowany przez 
Wartę z okazji jubileuszu 
25-lecia istnienia klubu. U- 
rlział w czwórmeezu biorą: 
Port u na z Lipska, Wisła kra­
kowska, Ł .K. S. i gospodarze. 
Pierwszego dnia rozegrano 
dwa spotkania.

W ar ia w pierwszym meczu 
pokonała zdecydowanie ŁKS 
*>:3 (4:1). Drużyna poznańska 
wystąpiła w składzie osłabio­
nym bez Danielaka, Scherfke- 
go i Sobko winka. Miała ona 
mimo to olbrzymią przewagę 
nad przeciwnikiem i wygrała 
stosunkowo łatwo w miażdżą­
cym stosunku.

Bohaterem meczu był Gen- 
dera, który zdobył aż 6 bra­
mek. Kryśkiewicz strzelił 2. 
a Słomiak 1. Dla ŁKS punkty 
zdobyli Herbstreich i Lewan­
dowski.

Widrugim, spotkaniu Wisła 
krakowska pokonała lipską 
Fortunę 3:2 (1:2). Gra była 
mało ciekawa i ożywiła się 
dopiero w drugiej połowie. 
Stroną atakującą po przerwie 
była Wisła, która decydującą 
o zwycięstwie bramkę uzys­
kała z rzutu karnego, strzelo­
nego przez. Łykę.

Pierwszą bramkę zdobył dla 
W isły Gracz w 15ej min. W y­
równał w 24 min. Koemer z 
rzutu 'wolnego. W minutę póź 
niej wskutek nieuwagi obro­
ny Wisły. Obst uzyskał dla 
Niemców drugą bramkę, usta­
lając wynik do przerwy.

Po zmianie pól Niemcy eto- 
sują grę defensywną, dążąc 
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ o
CZECHOSŁOWACJA PROW ADZI 

W  MECZU Z JUGOSŁAW IĄ 
PRAGA. — W  2-gim dniu meczu 

o puchar Davisa Czechosłowacja — 
Jugosławia rozegrano grę podwój­
na. Ze względu na ulewę i burzę 
spotkanie było kilka razy przery­
wane. Ostatecznie mecz przerwano 
przy stanie 2:6, 6:1, 6:0, 7:6 dla Cze­
chów.

do utrzymania wyniku. Ataki 
Wisły przynoszą w  23 min. 
wyrównanie przez [łabow­
skiego. a pod koniec z karnego 
przez Łykę ustalają wynik 
dnia.

Boisko Warty było (przybra 
ne zielenią i flagami o bar­
wach państwowych, jak rów-^ 
n.;cż szandaraimi 'klubów, u-j 
czestniczących w zawodach. I 
Widzów zebrało sie 2.000.

WyfrWatoJó grajqcych zosłoja wczeSniH 
czy późnie) wynagrodzono. Idźcie więc, 
śladami licznych wybrańców Fortuny i na-j 
bedźcie los w tej szczęśliwej kolekturze.^ 
Cenłralo: Warszawo. Nowy Świat 
O d d z ia ły  w W a rs z a w ie , W iln ie -  
» ^Krakowie. Konto P K. O  7192.' 
Ciqgnienie rozpoczyna siq 22 czerwead 
Zamówienia zamiejscowe zafatiBuoflp 

odwrotnie.

J ę t l r z e i o w s f c a  z w y c i ę ż y ł a
w walce o tytuł mistrzowski hrabstwa Kent

LONDYN. — W sobotę ro­
zegrany został mecz finałowy 
o mistrzostwo hrabstwa Ken- 
iu pomiędzy Jędrzejowską a 
drugą rakietą Ameryki miss 
Marble. jędrzejowska wygra 
ła zdecydowanie 6;1, 9:11, 6:1. 
Jędrzejowska miała vz pierw­
szym secie ogromną przewa

gę i wygrała bez większego 
wysiłku. Amerykanka popro­
sili nie była w stanie odbijać 
pdek jędrzejowskiej. W er u 
g:m secie Amerykanka podję­
ła najwyższy wysiłek i gra w 
tyni okresie była umiej więcej 
równa Przy stanie 9:8 dla je 
drzej owakiej Marble zdobyła

Polonia -  Granat 7 : 1
W sobotę rozegrane zostały w 

Warszawie dwa finałowe mecze o 
mistrzostwo klasy A okręgu war­
szawskiego.

W  pierwszym meczu Polonia po-, 
konała Granat ze Skarżyska 7:1 
.2:0).

Bramki dla Polonii zdobyli Kruk 
: Nawrot- po 2, Sowiński, Kala i 
Nytz po 1. Dzięki temu zwycięstwu 
Polonia zdobyła już mistrzostwo' 
klasy A  okręgu warszawskiego.

W  drugim meczu Okęcie odniosło 
/.decydowali e zwy cięstw o nad Zn i-

N O W Y  T Y P Z I E W
p o z  p o c  z  n i j
kupnem losu I-ej klasy

u  W O L A N O W A

Po zamknięciu sesji
Międz. Kom. Olimpijskiego

Podczas wycieczki do Cen- mu. Helsinek i Londynu.
tralnego Instytutu WF człon­
kowie Międzyn. Kom. Olim­
pijskiego zwiedzili dokładnie 
wszystkie urządzenia instytu­
tu, budujący się basen, gabi­
nety naukowe, muzeum ana­
tomii i pawilon żeński, a po­
nadto obecni byli na lekcjach 
gier sportowych, gimnastyki, 
boksu, zaprawy szermierczej 
oraz kobiecej gimnastyki pla­
stycznej. Na zakończenie po­
dejmowani byli śniadaniem 
przez dyrektora PUWF, przy 
czym okolicznościowe przemó 
wienie wygłosił gen. Olszy­
na-Wilczyński, któremu w
serdecznych słowach podzię­
kował lir. Baillet - Latour. 
Członkowie M. K. Ol. w roz­
mowach podkreślali rozmach 
- poziom Instytutu.

* ♦ **
Nagrodę olimpijska przy­

znano Królewskiej Akademii 
W. F. w Budapeszcie.

Sprawa igrzysk olimpij­
skich w roku 1944 będzie dy­
skutowana na posiedzeniu 
M. K. Ol. w marcu roku przy­
szłego w Kairze. Wpłynęły 
kandydatury Lozanny, Rzy-

Istnieje możliwość, że w Kai­
rze wysuniętą będzie propo­
zycja, by można było igrzy­
ska zimowe urządzać w innym 
państwie niż igrzyska letnie.

Na posiedzeniu w Kairze 
zapadnie także uchwała osta­
teczna odnośnie igrzysk zimo­
wych, gdyż w lutymi 1938 
obradować będzie nad zagad­
nieniem nauczycieli narciar­
stwa federacja narciarska.

Propozycje polskie odnośnie 
ograniczenia liczby startują­
cych i liczby eliminacyj oraz 
zmiany regulaminu w Sprawie 
komisyj odwoławczych, będą 
również w Kairze dyskutowa­
ne.

W Kairze ustalony będzie 
także program minutowy olim 
piady w Tokio, sprawy sę­
dziów, kolejności konkuren- 
cyj i końcowe szczegóły orga­
nizacyjne.

Doradca techniczny' M. K. 
Ql. p. Klingeberg udaje się 
jeszcze w roku bieżącym do 
Japonii dla zapoznania się z 
dziaallnością komitetu organ i 
zacyjnego Igrzysk.

czcrn z Pruszkowa 8:0.
ĄV towarzyskim meczu piłkar­

skim Gwiazda nie rozstrzygnęła 
meczu z PZL-em 2:2.

w ostatniej chwili korzyst­
niejszą pozycję i set przesą­
dziła na swoją korzyść. W 
5 im i decydującym secie Pol­
ka prze jęła zno w u inicjatyw ę 
i zagrała zupełnie bezbłędnie. 
Amerykanka nie umie się zdo 
być na żaden opór i seta od­
daje prawie bez wałki.

Dzięki temu zwycięstwu Ję 
drzejowska zdobyła mistrzo­
stwo hrabstwa Kent u.

Mistrzostwo w grze pojedyń 
czej panów zdobył Japończyk 
Yamagisbi.

Dwukrotne zwycięstwo Ję­
drzejowskiej na terenie

Anglii w ubiegłą sobotę na 
mistrzostwach klubu St. Geor 
ges Hill, a obecnie w mistrzo­
stwach hrabstwa Keniu, wy w o 
lały w Anglii bardzo duże za­
interesowanie i stwarzają dla 
Polki korzystną pozycję na 
mistrzostwach świata w Wiru- 
bied on ie,

Szanse Polki na zajęcie czo­
łowego miejsca w Wimbledo- 
nie wzrosły jeszcze po nie­
spodziewanej klęsce Sperliug, 
która w Bristolu uległa nie­
spodziewanie dziś w spotkaniu 
z chilijską Lizaną.

Z  r ó ż r t ^ c ń  d z i e d z i n
najciekawsze wiadomości

LEGIA BIJE W LTK  7:4
Mecz tenisowy o mistrzostwo War 

. /awy pomiędzy Legią a W LTK  za­
kończył się zwycięstwem Legii w 
stosunku 7:4. Ostatniego dnia para 
Matuszewska — Spychała pokonała 
parę Lilpopówna — Tłoczy ńsfc i 3:6, 
7:5, 6:4.

DRUGIE ZW YCIĘSTW O 
PALESTYŃSKICH KOSZYKARZY 

W W ARSZAW IE
W sobotę ' w meczu koszykówki 

drużyna palestyńska Petach-Tdkwa 
pokonała warszawska Makabi 24:18 
(11:9).

MECZ P IŁK I WODNEJ 
W  KR AK O W IE  

KRAKÓ W . — W  Krakowie odbył 
się mecz piłki wodnej między dru­
żynami. C iacovii i Makabi, zakoń­
czony zwycięstwem Cracovii 5:1 
(2:0). Bramki zdobyli dla zwycięz­
ców: Ochalśki, Zguda i Szelest: dla 
Makabi — Sołdimrcr.

O WYSTĘP WĘGIERSKICH 
PIŁKARZY W  KRAKO W IE  

Cracovia czyni starania o roze­
granie we wtorek meczu piłkar­
skiego z węgierską drużyną F. C.

Szeged, przebywającą obecnie w 
Polsce.

W YJAZD W IOŚLARZY 
DO BERLINA O D W O ŁAN Y

Zarząd PZTW  postanowił odwo­
łać wyjazd trzech, wioślarzy (Yerey, 
Brąun, Kobyliński), ze względu na 
niepewną formę, do Berlina na re-

gafv 20 b. m.
ZAGRANICZNI SZERMIERZE 

PRZYBYW AJĄ DO WARSZAW Y
Na drużynowe szermiercze mi 

strzostwa Polski, kióre odbędą sic
0 „Britania Cup’1 28--29 )>. ra. przy­
bywają drużyny z Anglii, Niemier
1 Węgier.

Z w y c i ę z c y
w raidzie autemcbilowsm

W sobotę późnym wieczo­
rem ogłoszona została oficjal­
na klasyfikacja zawodników, 
biorących udział w 10-yiu 
Międzynarodowym Raiclzi e 
Automobilklubu Polski. Klasy 
fi kac ja ta przedstawia się na­
stępująco :

Wielkopolska -  Górny Slatk
Wspaniały bieg sztafetowy

Przewodnictwo dzielnicy 
wielkopolskiej Sokoła posta­
nowiło zorganizować ciekawą 
sztafetę lekkoatletyczną z 
Wielkopolski na Górny Śląsk 
z okazji odbywającego się 
lam w dniach od 26 do 29 bm. 
ogólnopolskiego zlotu Soko­
łów, celem przesiania pozdro­
wienia dla dzielnicy śląskiej 
z okazji 15-lecia przyłączenia 
się do Macierzy.

Wielki ten bieg sztafetowy 
posiada znaczenie symbolicz­
ne, gdyż wyrusza z najstarsze 
go gniazda w Wielkopolsce — 
gniazda w Inowrocławiu. Bieg 
rozpoczął się w dniu 13 b. m. 
w Inowrocławiu i prowadzić 
będzie w Wielkopolsce przez

powiaty: inowrocławski, wą- 
growiecki, gnieźnieński, rogo- 
ziński, poznański, kościański, 
leszczyński, jarociński, ostro­
wski, kępiński, skąd sztafetę 
przejmą Sokoli dzielnicy ślą­
skiej.

Cały dystans podzielony zo 
siat na 10 jednodniowych od­
cinków i ma zostać pokryty 
w czasie 28 godzin i 52 min.

Biegaczowi towarzyszyć bę 
dzie kolarz z napisem: „Soko­
la sztafeta dzielnicy wielko­
polskiej na zlot związkowy 
do Katowic**.

W piątej kategorii, obejmu­
je samochody duże od 3.000 do 
-1.000 ton zwycięstw- odniósł 
p. Mazurek na maszynie Chev 
rolet, osiasajac o.TÓlem pki 
3.114.82.

VV trzeciej kategorii, obe., 
mającej samochody lekkie, 
pierwsze miejsca zajął p. Gub 
leauine (Niemcy).

W drugiej kategorii samo­
chodów małych startował tyl­
ko jeden kierowca p. Marek 
na Opel Olympia. Nie klasy- 
fikowano go z powodu braku 
konkurencji.

A\ pierwszej kategorii samo 
chodów najmniejszych pierw­
sze miejsce przyznano p. Ko 
łączko wskiemn.

CZYTAJCłL

Wesołe Wiadomości



Sir. *

kochać!...
Wzruszające dzieje dziew­

czyny z indu de arystokraty

L  tajemniczych powodów hrabia Tmiriewicz musiał po­
ślubić niemiłą sobie podobno bogatą Klarą Dcmską. Chciał 
jednak zostać je j mężem tylko z nazwy, oo młodą małżon­
kę doprowadzało do silnego wzburzenia. Tudziewicz był 
bowiem zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernów- 
nie, która zdradę ukochanego wzięła mocno do serca i po­
wzięła pewne plany. W  tym celu zawarła przyjaźń z przy­
jacielem Tudziewicza, Antonim Notylskim.

Po  tych myśli skłoniła ją przypadkowo napotkana Sy- 
Sila Gojek, podająca się za wróżkę.

Pani Gojek wraz ze swym przyjacielem, panem Teosiem, 
nplanowała wykorzystać sytuację Hanki dla swych osobi- 
*ych celów, a mianowicie zbicia majątku...

Pan Teoś został zatyrn wysłany na zwiady na Sienną.
— A pan, że tak pawiem — spytał dozorca, — 

irewmy, jafk to mówią, czy za interesem?
— Tak... jedno z drugim — odpowiedział wymi­

jająco pan Teoś. — Ale znakiem tego, jak nie w 
obowiązku, to w domu można zastać?..

— Może i można, ale nie w tym.
— Jak proszę? — spytał pan Teofil.
— Nie w tym, bo akuratnie trzy dni temu wy­

prowadziła się z babką.
— Komorne pewnie nie zapłacone i kamienicznik 

yteodpowiedziafnego lokatora wysiudał?
— I to nie... Przeprowadziła się do większego 

mieszkania. Na Wilczą ulice luksusowy apartament 
wynajęła. Chyba bogatego frajera znalazła, bo sa­
mochodem po nią zaczyna przyjeżdżać, to i wy­
jeździł.

— O! — nieprzyjemnie zdziwił się pan Teoś. — 
Bogatego frajera?.. Nieprzyjemnie mnie kuzynowi 
takie rzeczy słuchać, że krewna, jak mówią za 
mamzelę czyli florydę jest uważana. Jakże ko­
chana babci j  mogła dopuścić do takiego interesu? 
Wstyd dla rodziny, jak to mówią i nieprzyjemność. 
Więc na Wilczą , pan powiada? Trzeba iść. Nie ma 
co!..

Nowa sytuacja zaskoczyła pana Teosia: nie wie­
dział, co w tym wypadku należy przedsięwziąć, 
jkiedy miał zamiar odegrć rolę gościa w restauracji 
'i nawiązać z dziewczyną znajomość. Udał się jed­
nak na Wlilczą, gdzie, dozorca niewiele mógł mu po­
wiedzieć o nowych lokatorkach. Wrócił zatym na 
Pragę markotny i niezadowolony.

— Co jesteś taki przegrany, Teoś? — zapytała 
pani Sybila.

Pan Teoś opowiedział dokładnie, czego się do­
wiedział.

— Oj, głupi, głupi! — pokiwała głową pani Sy­
bila.

— Niby dlaczego? — zdziwił się pan Teofil.
— Jak już byle co się nie uda, to zaraz dudy w

niech! Zostaw to mnie! Ja się tam nie obawiam, że 
ma znałała bogatego dudka. Ja ją t u ż  potrafię wy­

J/%1%1 O U L I H I S K 1

Sensacyjna powieść szpiegowska
Tymczasem, jak tylko pociąg ruszył z Witeb­

ska, Jakacki zaczął wędrować z wagonu do wago­
nu i zaglądać do każdego przedziału. W jednym 
z nich zauważył kobietę w czerni. Jej twarz była 
zniszczona i stara. Wiedząc jednak jaką mistrzy­
nią w charakteryzacji jest Anna Morette, przy­
puszczał z początku że to ona.

Wszedł więc do przedziału i nawiązał rozmowę 
ze starszą kobietą w czerni. Zaraz jednak stwier­
dził, że się pomylił, że to nie była Anna Morette. 
Starsza kobieta była pozbawiona wszystkich pra­
wie zębów i gdy mówiła budziła wstręt. Był prze* 
konany, że Anna Morette me pozwoliłaby sobie 
usunąć wszystkich zębów tylko w  tym celu, aby 
orzekraść się prze>z granicę.

Jak tylko w jakimś przedziale widział kobietę 
w czerni, tam zaraz wchodził. Ale żadna z tych ko­
biet nie była Anną Morette. W Połocku wysiadł 
z pociągu i obserwował wszystkich wysiadających 
asażerów. Ale wśród nich niie było ani jednej ko- 
iety w czerni.

Znów wsiadł do pociągu i mijając korytarz 
ostatniego wagonu, ujrzaFw jednym zprzedlziałów 
kobietę w czerni, która prowadziła ożywioną roz­

kręcić jak się patrzy i wystawić do wiatru tego 
hrabiego!

5 .  P o t r z e
spadkobiercy

śniadanie u państwa TudziewiowSw odbyło się 
tak, jak przewidywał A l Demski dopiero o godzi­
nie drugiej.

Hrabia Tudziewicz długo oczekiwał na zjawie­
nie się swej żony i niecierpliwie wyczekiwał s«wa-

gra, z którym chciał odbyć rozmowę, Ale pan 
>emski wyjechał wcześnie rano z domu, i wrócił 

dopiero wtedy, kiedy milczące ponuro małżeń­
stwo zasiadło już do stołu.

Al Demski przywitał ich hałaśliwie z ruba­
sznym humorem.

— Pewnie już odespaliście nieprzespaną noc, 
a macie takie miny, jakbyście do tej chwili nie 
zmrużyli oka!

— Zjedz śniadanie — powiedział spokojnie Tu­
dziewicz — i  zechciej później poświęcić mi trochę 
czasu.

— Co ci się tak śpieszy?... Mamy czas!
— Chcę jak najprędzej załatwić nasze srnra* 

wy.
— Uważaj to za załatwione.
— Sądzę, że masa tutaj te papiery?
— Owszem... Jedzmy!.,. Napijesz się chyba ze 

mną? Nie ma nic lepszego, jak kieliszek dobrej 
wódki po przepiciu! — dal znak lokajowi, by na- 
pełnił kieliszki.

Tudziewicz nie wypił jednak.
Klara jadła w milczeniu, powoli, zamyślona, 

jakby przeżuwała niezmiernie ciężkie myśli.
W pewnej chwili Tudziewicz dał znak służą­

cemu, że może odejść. Zostali sami.
— Możemy chyba porozmawiać teraz. Bądź ła­

skaw przynieść te papiery, bym je mógł natyclr 
miast zniszczyć — powiedział hrabia.

A l Demski wsparł się rekami w stół i patrzył 
drwiąco na swego szwagra.

— Nie wiem, ozy ty jesteś taki naiwny, czy ja?
— Nie rozumiem cię! — Tudziewicz zmarszczył 

groźnie brwi.
— Mój kochany szwagrze — drwina brzmiała 

w głosie Demski ego. — Chyba nie uważasz mnie 
za dziecko, któreby się dało łatwo wyprowadzić w 
pole.

— O, na pewno!
— Zatem doskonałe możesz zrozumieć, że niemo 

gę wydać ci tych papierów natychmiast!
— Dlaczego? — spytał stłumionym głosem hra 

bita.
— Poprostu dlatego, że po ich zniszczeniu po­

rzucisz Larkę i zostawisz ją na lodzie. To chyba ja* 
sne.

— Tudziewicze nie łamią nigdy danego komu 
kolwiek słowa, choćby dawali je najbardziej lek­
komyślnie i ludziom zupełnie nie zasługującym na 
to!

— Wszystkie te rodzinne honory to dobre był} 
w czasach średniowiecznych. Teraz ludzie zmą* 
drżeli i nie dają się brać na lep słów honoru i in­
nych pustych obietnic!

— Wśród ludzi uczciwych słowo zawsze zacbo 
wa swoją wagę. Zresztą sądzę, że na ten temat nie 
warto dyskutować pomiędzy nami. Proszę cię za 
tym, byś natychmiast przyniósł te par/ery.

Demski roześmiał się.
— Kochany szwągrze! Ty zc. :\ow if' z -/-'e ry 

cerskie obyczaje, przywiązujesz wagę x -a - a, a 
ja nie jestem ani błędnym rycc c  Pie ­
cem nawet!... Nie inieresowa om się r. idy swoim 
pochodzeniem i tym, czy moja pra \ r c n c za­
pomniała s!ę z jakimś fornalem, pat\ ? czvi >ść 
mojego roku!... Dlatego pozwól, żehyro z 'wał 
te obyczaje, które ja uważam za w -c .e i bar­
dziej pewne w czasach obecny*: a

— Czego więc chcesz?
— Niczego poza tym, że zachowam te papiery 

póki nie nabiorę całkowitej pewności., że wasze 
małżeństwo nie jest tylko kościelną formalnością 
ale rzeczy w stością najba clz:cj dotykalną!

— To znaczy? Nic nie rozumiem! — powiedział 
zdumiony Tudziewicz.

— Może istotnie ci się należy słówko wyjaśnię 
nia. Otóż nasz, rzekomo majątek Demskieh ti 
swojego rodzaju fikcja... Stać nas na pewne wy­
datki, ale Klara nie ma wcale milionowego posagu 
jak o tym krążą wieści po Warszawie.

Tudziewicz wzruszył ramionami.
— Czyżbyście chcieli za tym zagarnąć mój ma 

jątek? O to wam tylko chodziło? Ależ poco było 
urządzać tę komedię małżeńską? Za cenę tych pa­
pierów gotowbyłbym oddać wam wszystko, co po­
siadam!

— Ho, ho! Kochany szwagier, widzę, okazujv 
zbyt wielką obojętność dla doczesnych dóbr. W y­
dawało mi się, że trochę rozsądniej oceniasz ich 
wartość. Ale nawet obecnie posiadany przez cie­
bie majątek nie wystarcza nam, niestety. Mamy 
większe, rozleglejsze, piękniejsze plany. Zresztą 
Klarze, jak to doskonale wiesz, chodzi wyłącznie 
o twoją miłość! Biedaczka cierpiała tyle czasu z 
powodu twej obojętności... Dziwię się nawet Lar- 
ko, że masz taką minę, jakbyś wcale nie była za­
dowolona, cJiqć spełniły się twoje najgorętsze ma* 
rżenia. Ja, bo jestem ,W przededniu zadowolenia 
T a k  mi się przynajmniej wydaje!...

— Proszę mówić, czego właściwie ode tanie 
chcecie? — krzyknął, wyprowadzony z równowa- 
gu Tudziewicz. — Dosyć już mam tych głupich żar 
tów i niedopowierzeń rzekomo dowcipnych! Case* 
go chcecie? Mówcie wyraźnie!

Al Demski pochylił się nad stołem i patrząc w 
twarz Tudziewicza mówił wolno:

— Bardzo mi przykro, że kochany szwagier nii 
potrzebnie się unosi. Proszę więc, słuchaj mnie u- 
ważnie. Będzienrj stwierdzali fakty kolejno, a ła 
two dojdziemy do porozumienia.

— Proszę, słucham! — Tudziewicz położył za 
ciśnięte ręce na stole, zacisnął zęby, zdobywając 
się na spokojne wysłuchanie swego szwagra.

(Dalszy ciąg nastąpiJ.

mowę z dwoma panami. Otworzył drzwi i zajął 
miejsce w przedziale. Okoliczność ta, że twarz ko­
biety była zwrócona w- stronę okna, utrudniała mu 
jej poznanie. Nie będzie jej przecież bezczelnie za­
glądał w oczy. Byt przekonany, że kobieta wiecznie 
nie będzie wyglądała oknem i że w końcu odwróci 
głowę.

Jedno tylko wydawało mu się mocno podejrzą* 
ne. Gdy wchodzi! do przedziału, spostrzegł, że ko­
bieta prowadziła ożywioną rozmowę z towarzysza­
mi pcilróży. Teraz wszyscy troje uparcie milczeli, 
jak gdyby i przed tym nie zamienili z sobą słowa.

Minęło pół godziny, godzina, a kobieta jeszcze 
ciągle nie odwracała głowy. Obaj mężczyźni mil­
czeli i tylko od czasu do czasu zamieniali ze sobą 
kilka słów po niemiecku.

Jakacki postanowi! przerwać to milczenie.
— Czy panowie jesteście cudzoziemcami? — 

zapyta) otu mężczyzn.
— Tak, jesteśmy Niemcami — odparł jeden 

z nich w łamanej rusyczyźnie — jedziemy do Rygi.
— Okolica tutaj jest brzydka, a krajobraz stra­

sznie jednostajny — zauważył Jakadki. — Dziwi 
mnie, jak ludzie mogą tak długo wyglądać oknem.

Kobieta w czerni w dalszym ciągu siedziała 
z wzrokiem przykutym do szyby i wywierała takie 
wrażenie, jak gdyby nie słyszała uwagi Jebackie- 
go. Również i Niemcy nic nie odparli na jego sło­
wa.

Dopiero teraz Takacki zrozumiał, że wpadł na 
prawdziwy trop. Ale kim byli ci dwaj osobnicy? 
Czv Anna Morette nie była sama? Ale czy może j  

być stuprocentowo pewny, że to właśpie ona?

Jakacki podniósł się, zbliżył się do i spoj- 
w oczy kobiecie w czarni

— Tak, oto ona! — wykrzyknęła Anna Morę? 
te po niemiecku. — Jak pan śmie zachowywać sir 
tak obcesowo w stosunku do kobiety?

— Jak pani się czuje, panno MoretTe — zapy 
tal Jakaoki głosem pełnym ironii i wyciągnął re 
wolwer z kieszeni.

Ale Anna Morette nigdy nie traciła zimnej kr w. 
w tych chwilach, gdy śmierć zaglądała jej w oczy 
Wiedziała, że właśnie w takich chwilach naleia 
ło panować nad sobą.

Zanim Jakacki zdołał wyciągnąć rewolwer z 
kieszeni, już w ręce Anny Morette zabłysnął re­
wolwer, który zabrała kierownikowi fabryki, i padł 
strzał...

Kula przebiła Jakackiemu szyję. Jakacki zale­
wając się krwią, opadł na ławkę. Obaj Niemcy byli 
tym wszystkim niezwykle oszołomieni. Nie spodzie, 
wali się podobnego obrotu sprawy. Dlaczego kobie­
ta strzeliła do mężczyzny o koziej bródce? Kim on 
jest? Kim była otna?

Niemcy byli przeświadczeni, że kobieta ta ich 
nabrała, że nie jest niemiecką obywatelką, i te po­
strzelenie mężczyzny było epilogiem jakiejś tra* 
gedii.

Anna Mrette zauważyła niepokój malujący się 
na ich twarzach i oświadczyła:

— Niech się panowie nie lękają. Postrzeliłam 
agenta Cze • ki, który prześladuje mnie od kilku

— Strzelała pani do czekisty? wykrzyknęli 
prawie jednocześnie obaj Niemcy, których twarze 
z przerażenia pokryły się śmiertelną bielą.

(Dalszy ciąg Jntro).
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■Mego niezwykłego na;ścin i ukryć się w ciemnej alkowie, 
zapukał do :i zwi pułkownik Iwenov

Pani jarzembska pisnęła jak wryta, tne wie* 
dząc, co 121 & czynić. Zabrakło je j po prostu tchu.

Czy wyjawić prawdę, czy też zadośćuczyń 
bij proście cieznajomej, która sprawiła dziwne 
wrażanie... l może jest io gra uplanowana przez 
urząd śledczy?,..

Chwilę wahała się, a wreszcie zdecydowała 
4ę:

Musi uratować :ę nieznajomą! Jednak jest to 
aicszca-ęśliwa dziewczyna, Polica! Na jej twarzy 
nożna wyczytać tyle rozpaczy, tyle zwątpienia!

Starała tię mówić jak najspokojniej, chociaż 
przychodziło to je j z wielkim trudem.

Starała się uśmiechnąć i zapytała pułkownika:
— W jakiej sprawie, czym mogę służyć, panie 

pułkowniku?
Iwanow odrzekł ostrym, wzburzonym głosem:
— Dzieci, które bawią się na podwórzu, wska­

zały mi, źe tu do pani weszła jakaś dziewczyna, 
której poszukuję...

— Nie, to omyłka! Tu żadna dziewczyna r;e 
wchodziła — odpowiadała Jurzembska nadal grze* 
e£uit uśmiechając się.

Twarz Iwanowa jeszcze bardziej sposępniała.
— Testem pułkownik Iwanow.
— Bardzo jestem rada pana pułkownika po* 

f c O d Ć . . .

— Czy nikogo tu nie było?
— Panie pułkowniku, gdyby tu ktokolwiek 

przyszedł albo wszedł, powiedziałabym panu 
Ksczerą prawdę... Ale nikogo tu nie było... Ale 
o co właściwie ch od z iO & y fb y  ktoś. uciekł?

Iwanow spojrzą) badawczo na panią . Jąrzemb* 
ska i obejrzał sie po pokoju. V

— Czy n c widziała pani tu niewiasty... Raczej 
młodej dziewczyny... O czarnych włosach... W 
niebieskiej sukience... — mówił wzburzony* z 
trudem wymawiając ełowa.

— Młoda dziewczyna w niebieskiej sukience? 
—> usiłowała pani Jarzembska jak gdyby sobie 
coś przypomnieć. — Zdaje się, źe widziałam, jak 
taka dziewczyna stała na podwórzu i rozmawiała 
s dziećmi... Ale jestem tak zajęTa moją robotą, żc 
nie zwracałam na nią uwagi...

— Nie zauważyła pani, czy ta dziewczyna cze­
goś szukała?

— Tak, szukała, rozglądała się wokoło...
— A jednak dzieci na podwórzu twierdzą, źe 

ma weszła tu do pani do mieszkania...
— Na pewno omyliły się — odpowiedziała z 

:ym samym uśmiechem na wargach.
Iwanow namyślił się, po czym odrzekł:
— No, dobrze, zapytam raz jeszcze dzieci, tym 

czasem przepraszam...
Zeszedł znów zatroskany na dół, i żmów zaczął 

pytać dzieci o tę dziewczynę w niebieskiej su* 
Łience. Nie stracił jeszcze nadziei, wierzył, źe nie 
uciekła od mego, że się jeszcze odnajdzie...

Nie chciał po prostu wierzyć, by go Tania w 
tak»‘ sposób nabrała, by go chciała oszukać. Prze- 
ci ż była teraz zupełnie inna, już dawno nie wy­
kazywała wobec niego tyle iroski. Zapewne wy­
dal żyło się COŚ...

Z począku siedział spokojnie w karecie i ocze­
kiwał je j powrotu. Widząc jednak, źe minęło już 
sporo czasu, a ona nie wraca, wysiadł z karety 
i udał & ę m podwórze.

Przede wszystkim wszedł do publicznej ubi­
kacji. Otworzył wszystkie drzwi, które tam były, 
ale Tan. nie znalazł.

io  zaniepokoiło go już bardziej. Nie ma jej 
w ubikacjach. Rozglądał się po podwórzu i zau­
ważył grupę dzieci. Zbliżył się do mich i zapytał:

— Czyście dzieci nic widziały takiej panienki 
w niebieskiej sukience?

jakaś dziewczynka odpowiedziała:
—-'Panienka w niebieskiej sukience? Czarno­

włosa, prawda? Wcczła tam, na drugie piętro, do 
państwa Jarcembskich...

—;; Czy jesteś pewna, źe tam weszła? Czyś ją 
wdziała? — zapytał raz jeszcze Iwanow...

— Oczywiście, sama ją widziałam... — odpo­
wiedziała pewnym siebie głosem dziewczynka...

Iwanow zdziwił się. Skąd Tania tu mogła znać 
kogoś w Carycynie? Czy miała tu jakichś znajo­
mych? Przecież po raz pierwszy w życiu przeby­
wa w tym mieście... Z klasztoru nie wychodziła 
nigdy...

Ale wobec pewności w głosie dziewczynki, 
wszedł na górę.

Teraz znów schodził, by przepytać dziew­
czynkę. Ta sprawa wydawała mu się wielce po 
de j rżaną.

Gdy Iwanow tylko zamknął za sobą drzwi, 
wbiegła pani Jarzembska odrazu do alkowy i 
szepnęła do Tani:

—* Proszę oto tu jest klucz na dach... Niech 
pani tam szybko pójdzie, bo ten pułkownik za 
chwilę wraca...

Tania drżała ze wzburzenia i zdenerwowania. 
Ptędko złapała kluczyk i ze łzami w oczach1 po­
wiedziała S

— Ach, jakże wdzięczna jestem pani... Po tym 
wszystko opowiem...

— Racja, racja, teraz nie mamy ani chwili 
czasu, by cośkolwiek powiedzieć — pani Jarzemb* 
ska coraz bardziej nabierała zaufania do niezna­
jomej. — Ale niech mi pani jedno tylko powie: 
pani jest zatem z domu Iwanowówna?

— Tak jest...
— Córka szefa ochrany warszawskiej, pułków 

nika Iwanowa?
— Niestety... Niestety... Mój Boże! — zasłoniła 

sobie Tania twarz i z kluczykiem w ręku pobie­
gła na górę.

Zamknęła się tam na klucz i usiadła na poła­
manej skrzyni.

Pani Jarzembska tymczasem zbliżyła się? do 
okna i zaczęła przyglądać się temu, oo się tam 
d?ieje. Zobaczyła, jak Iwanow rozmawia ze stró­
żem — pułkownik, jak widać, pieni się, a tamten 
wzrusza ramionami.

ł—. Ach, więc to jest kat naszego narodu! «■» 
gniew wzrasta! w duszy pani jarzembskiej. — 
A ta zrozpaczona dziewczyna to jego rodzona 
córka.

Dziwna, podejrzana sprawa!... Córka carskie 
go pułkownika i walczy o wolność Polski! Jak że 
clą to mogło stać?

Różne myśli kłębią się teraz w je j głowie. Na­
gle jedna myśl zaniepokoiła ją bardzo:

—Co będzie, jeśli ten pies zechce dokonać 
rewizji w całym domu, wszędzie szukać?

Pani Jarzembska nie troszczyła się teraz o sie­
bie Była zaniepokojona o los tej nieszczęśliwej 
dziewczyny, którą ukryła u siebie w domu, na 
górze. Współczuła je j bardzo, była pełna uzna 
nlu dla dziewczyny, która w tak sprytny sposób 
zdołała wykraść się z klasztoru.

Usiadła spowrotem przy maszynie, ale była 
tak wzburzona, że z trudem mogła pracować. Co 
teraz t będzie? Czy pułkownik każe dokonać 
rew.zji w całym domu?

O, na pewno nie omieszka tak uczynić, jest 
przecież hersziem wszystkich szpiclów...

Pani Tarzembeka siedziała w napięciu, ocze­
kując dalszego biegu wypadków. Nagle ktoś zno­
wu zapukał do drzwi. Podeszła, by otworzyć. 
Znów przybył pułkownik Iwanow, ale tym razem 
w otoczeniu kilku dzieci 2 podwórza oraz w towa­
rzystwie dozorcy.

Zwrócił się od razu ostrym głosem do pani Ja­
rz embski ej :

— Dzieci oświadczają stanowczo, źe widziały, 
jak ta dziewczyna we&zia do pani do mieszkania... 
Jestem przedstawicielem władzy, dlatego prze* 
prowadzę tu rewizję...

— Proszę bardzo, panie pułkowniku — uśmie 
chneła si^ znowu pani Jarzembska. — Naprawdę, 
dz.wi mnie to bardzo... Dzieci, jakaś pani tu webo 
dziła do mnie?

— Tak, szybko biegła schodami ha górę —■ od­
rzekły chórem dzieci.

— Aież nikogo jeszcze dzisiaj nie było u mnie 
w domu -y zawołała pani Jarzembska. — Dzieci 
omyliły się na pewno... Może dziewczyna weszła 
do innego mieszkania, może poszła do sąsiadów...

Iwanow nic nie odpowiada, tylko udaje sd̂  do 
dalszych pokojów, spogląda poił łóżko, otwiera 
szafę, a gdy przekonał się, że tam nikogo nie ma, 
przeprosił grzecznie panią Jarzembską i odezwa1 
się do stróża:

— Proszę pana, idę do pobliskiego komisariatu 
policji... Muszę dokonać rewizji w całym domu 
Niech nikt stąd nie wychodzi...

— Państwo Jarzembscy! Jarzembscy — dud­
niło w jego umyśle. — Przecież to na pewno Po­
lacy... Jarzembeki to polskie nazwisko... Polskie 
nazwisko... To $ą Polacy...

— Hej ty, dostaniesz jeszcze rubla- jedź prę 
dze j! — krzyknął do woźnicy.

iwanów postanowił dokonać w mieszkaniu Ja- 
rzembflkiego raz jeszcze rewizji. To są Polacy i na- 
pewmo brali udział w ucieczce Tani.

(Dalszy ciąg jutro).
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A f r y k a ń s k i  H o l l y w o o d
Zadaniem jego jest wnosić światło

Afrykański Hollywood leży 
w Wiguri. Z irzecśh powodów 
Wigiiri nie jest tak słynne jak 
jego amerykański „konku­
rent". Afrykański ' Hollywood 
posiada zamiast atelier s starY. 
sz-pital; aktorzy nie są odkry­
wani przez doświadczonych re 
zyserów, a tylko wybierani z 
pobliskich szczepów, przez ma 
jora Noteuta, przy tym w ży­
ciu prywatnym pełnią role szo 
ferów, gońców, kacyków i pa­
sterzy. W końcu filmy nakrc 
Cane w Wiguri wyświetla sic 
.wyłącznie przed publicznością, 
składającą się z krewnych i 
znajomych aktorów. Ale to 
wszystko nie umniejsza roli 
„Hollywood'" Wigiiri, którego 
zadaniem jest wnieść światło 
cywilizacji pod ciemne strze­
chy iLurzyńskie.

Filmy naukowe
Nakręca się iu filmy wyłącz 

aie o takiej treści, które by na­
uczyły czegoś Murzynów. Na 
przykład chce się im pokazać, 
że morderstwo jest karalne. Z 
tego względu należy pokazać 
Murzynom na ekranie jak 
sprawnie działa wymiar spra­
wiedliwości.

Major Notcut. który nie jest 
reżyserem, a tylko wysokim u- 
rzędnikiem kolonialnym, oś­
wiadcza swojemu szoferowi, 
że musi udawać, iż pokłócił się 
ze swym najlepszym przy jacie 
lem i  podczas bójki wpycha 
mu w serce tępy nóż.

Szofer jak i jego przyjaciel 
są zachwyceni tym pomysłem. 
Obaj urząd^^|ą .bójkę na ho­
że44 i w koóctr przyjaciel szofe 
ta „pada martwy4’. Następnie 
szofer musi uciekać w aucie, 
ale wówczas występuje na wi­
downię telefon i telegraf. Szo­
fer zostaje ujęty i po pełnej 
napięciu rozprawie sądowej, 
przychodzi smutne zakończę 
nie ńa dziedzińcu więziennym. 
Morał tej historii jest następu­
jący: .„Nię zabijaj, ponieważ. 
Anglicy znajdą cię4'.

Temperament
Murzynów

Inny temat: Murzyn jest clio 
ry. Przychodzi do niego zna- 
cnor i zaczyna się nad nim znę 
cać, chcąc z niego wypędzić 
chorobę. Chory krzyczy, jęczy, 
ale zdroicie nie wraca. W koń­
ca przenosi się go do szpitala 
angielskiego i już następnego 
dnia czuje się doskonale. Stąd

pod strzechy murzyńskie
morał „U d aw a j sie do angiel­
skiego^ lekarza44. * " '

To.są tematy* Aktorzy są 
barefea uzdolnieni i Major Not­
cut musi hamować nieco zbyt 
realistyczny temperament czar 
iiyeh. W filmach tych występu 
ją wyłącznie mężczyźni'. Ko­
biety są bowiem nieśmiałe, nie 
zręczne i sztywne jak gdyby 
połknęły kij. ^

Tylko jeden.raz major Not­
cut nakręcał film z czarną ak­
torką. Ale powodzenie wów­
czas było zbyt wielkie i nieo­
czekiwane. Po pierwszym 
przedstawieniu setki Murzy­
nów" oświadczyło, że chce po­
rzucić swe żony i pobrać się z 
czarną aktorką filmową.

Z tego względu major Not­
cut musiał możliwie jak naj­
szybciej oddalić, piękność mu­
rzyńską. Od tego czasu grają 
w Wiguri wyłącznic mężczyź­
ni. nieszminkowani połyskują­
cy tłuszczeni atleci. którzy swą 
postawą i grą nie mogliby się 
powstydzić, j. przed inną pubłi 
cznością. Ale i w Wiguri podo­

bają się oni wodzom.
Tuż przy atelier znajduje 

się kino mieszczące się w starej 
szopie. Widzowie muszą sobie 
sa mi zdoby wać miiejsca nav ubi 
tej ziemi.

To ich bawi
w, których Murzyni* 

:w idza siebie na ekranie, posia­
dają niezwykłą siłę przyciąga 
jącą. Wielu z widzów, odbywa 
'wielodniowe podróże, aby przy 
być do kina. Major Notcut za­
obserwował, że każdy Murzyn 
co na jmniej 10 nazv ogląda je­
den i ten sam. film. Dzieje się 
to z tego względu, że Murzyn 
musi obejrzeć 5 razy film do­
póki go zrozumie, a dopiero za 
następnymi 5 razami będzie 
czerpać przyjemność z.ogląda­
ni a go.

Z początku wejście do pała­
cu filmowego w Wiguri było 
bezpłatne. Alle gdy major Not­
cut stwierdził, że murzyni nie- 
tylko 30 razy chodzą na ten 
sam film, ale zabierają ze sobą 
swe liczne potomstwo mie wyła

czając niemowląt, postanowił 
pobierać opłatę, w. wysokości 
jednego pensa ód widza. Kosz­
ty produkcji nie są tym pokry 
wane, ale do kina.idą obecnie 
tylko „miłośnicy sztuki44.

Cii zaś tak głęboko przejmu­
ją się tematem i ideą filmu, 
jak żadna inna publiczność 
świata. Wierzą w to wszystko, 
co widzą na ekranie. Dzięki te 
mu właśnie pomysł majora 
Noteuta osiągnął powodzenie. 
Jeśli1 Murzyn, który widział 
podobny film. zachoruje, to 
już nie wzywa znachora, a li­
da je się wprost do szpitala. 
Gdy zostaje pokąsany przez 
węża nie prosi o laskę boga wę 
ż.ów, a tylko lekarza angielskie 
go o od trutkę. A podczas bójki 
przy wyciąganiu noża zastana­
wia srę, czy ma zadać cios, al­
bowiem przypomina sobie to 
co widział na filmie.

Władze . kolonialne w okoli­
cach Wiguri! stw ierdziły w cią­
gu ostatniego roku znaczny 

przestępstwa i śmieriel 
Zawdzięcza sic to wyłą- 
filiuoin nią jora Noteuta.

v -\cT. 
c/nie

Delegaci K.C.Z.Z. 
u p. premiera

Pan prezes Rady Ministrów 
gen. Sł a woj Sk ł adk o w s k i 
przyjął w sobotę delegację Ko 
misji Centralnej Związków 
Zawodowych. W skład delega­
cji wchodzili pp. KwapióskL 
Tobindk i Kurylewicz.

Nożem zabił syna
BERLIN. W Kolonii nad Re 

nem 47-letni ojciec zamordo­
wał bez powodu uderzeniem 
noża kuchennego 15-letniegó 
jedynego syna. Morderca zna­
ny jest jako pijak. Policja uje 
ła go po krótkim pościgu.

Zgon sicslry Lenina
MOS KM A. Agencja Tass do 

nosi. że dnia 12 czerwca o g. 
1.50 zmarła po krótkiej ohota 
bie siostra Lenina Maria Ulia- 
nowa,. jedna z najstarszy dl 
członkiń partii koimunisfycz-1 
nej, która ostatnio zajmowała 
stanowisko członka prezydium 
sowieckie} komisri kontrolują 
cej.

0 puchar Davisa
NIEMCY PRO W AD ZĄ 3:0 

Z BELGIĄ
BERLIN. — W  meczu o puchar 

Davisa pomiędzy Niemcami a Bel­
gią Niemcy w ygrały w sobole grę 
podwójną i prowadzą 5:0. Para 
Cramm — Henkel pokonała parę 
Lacroix — Bormnn 6:4, 6:5, 6:4.

Hoźna zarobić 60000
ale nieba być zręcznym i znać sie na zwierzętach
Pewien dziennikarz angiels­

ki rozmawiał przed kilkoma ty 
godniami z łowcą zwierzyny 
Haraldem Yv auhope. który pra 
cuje w przedsiębiorstwie Hut- 
chinsona i Ricliardsa. W&ułió- 
pc przybył wówczas z Afryki, 
gdzie na próżno poszukiwał 
czerwonego goryla. Na całym 
glebie ziemskim istnieją tylko 
dwa ośrodki, w któryth prze- 
bywają -czerwone goryle. Ale 
jest rzeczą bardzo trudną 
wpaść na ich trop. Gdy komuś 
uda się ująć jedną, z takich 
małp. wówczas zarobi tyle, że 
będzie już miał zabezpieczoną 
przyszłość.

— Ale tak szybko nikt jej 
nie ujmie — dodał W aulrope.

— Czy w dzisiejszych cza­
sach łowca może zarobić jesz­
cze dużo pieniędzy? zapytał 
dziennikarz.

— Jeśli jest zręczny i zna się 
na zwierzętach — odparł Wau 
hope — może w ciągu trzech 
lat zarobić 60,000 funtów.

100,000 złotych zapłaci lon­
dyński ogród zoologiczny temu 
który przyniesie - mu karzełko-

watą antylopę z Nowej Gwi­
nei. Łowy na to zwierzątko są 
niewinne, odbywają się one tyl 
ko w- morderczym klimacie. An 
tylppa nie jest większa od ma­
łego pieska i posiada bronzową 
złotą sierść "z ładnymi czarny­
mi pasami. Czterech badaczy 
widziało i opisało to zwierzę. 
Ktoś nawet je sfotografował, 
ale nikt go jeszcze nie ujął. 
Gdyby londyńskie Zoo znalaz­
ło się w jego posiadaniu, mogło 
by ria nim zarobić krocie.

Ale nie należy wcale udawać siara się ująć żywcem auka.

Anglii zaś można go w cią-j rzęią, ale również i na szkiele* 
jednego dnia sprzedać za j ty wymarłego ptaka moa, kto-

* ry .żył, na Nowej Zeląiidji. 
Przed kilkoma laty ża kpś!pi

U ” . . . .
j 200.000 złotych. Od czasu do 
czasu znajduje się jaja auków. 
Za jajo auka piach && obecnie;, 
około- 6000' y eh.. Aujk jest po*; 
tężnym ptakiem morskim i 
przypomina pingwina. Na ca­
łym globie ziemskim znajduje 
się w muzeach około 80 wyp­
chanych auków. żaden ogród 
zoologiczny nie posiada jednak 
żywego egzemplarza. Od roku 
na Lofotaeh ponad 80,000 ludzi

się do nowej Gwinei, aby stać i 
się bogatym. Można udać się' 
do Islandii albo na Lofoty i u- 
jąć tam ptaka, który nazywa 
sic auk. Za żywego auka każ­
dy amerykański instytut nau­
kowy zapłaci 300,000 złotych.

Za -słynnego małego czarnego 
zająca żyjącego w górach Ek­
wadoru londyńska firma Ste- 
vens& każdej chwili wypłaci 
20,000 funtów.

Jeśli ktoś chce, to może nie 
tylko polować na żywe zwie-

‘ ńyńh > plącono 40;(K)0 zlot yćji.
jąpzjW;'* jeśż&tc' za - 

ótr/.ymąc połowę tej sumy.
Bardzo intratnym byłoby 

ujęcie potężnego warana. T ę p o  
zostałości czasów przedhistory 
cznycJi żyją masami na wyspie 
Komodo. Są one dzikie, nie­
bezpieczne i wyjątkowo zręcz­
ne. Pewna amerykańska eks- 
petlycja przedhistoryczna uje, 
ła kilka żywych waranów i 
przywiozła je do Ameryki. 
Dwa warany są obecnie w ber 
lińskim ogrodzie zoologicznym 
i dwa w franfurckim. Ża ży­
wego warana płacą obecnie 
50.000 dolarów.

uu

Z powodu upałów, które zapanowały w ostatnich dniach rów­
nież w Paryżu, szczególne powodzenie miały plaże paryskie, 
na które podążał dla ochłodzenia się, każdy, kto tylko "mógł 

Na zdjęciu nabzym fragment z plaży paryskiej.

Jak zostać lotnikiem ?
Kiedy podziwiamy brawurowe 

wyczyny lotników, nie zdajemy so­
bie nawet sprawy ile pracy trzeba 
włożyć, by nanczyć się latać. Oczy­
wiście, by zostać lotnikiem trzeba 
jeszcze coś ponad pracą: trzeba ta­
lentu, tak zresztą jak w wielu in­
nych zawodach.' Tutaj jednak ma­
my do czynienia z zupełnie swo­
istym uzdolnieniem.

Na zaproszenie władz wojsko­
wych grupa dziennikarzy, z Klubo 
Sprawozdawców Lotniczych, przy­
leciała do Dęblina, gdzie mieści się 
Centrum Oficerskiego YVyszkoIenia 
Lotniczego oraz Szkoła Podchorą­
żych Lotnictwa. W  tym centralnym 
ośrodka naszego lotnictwa mogliśmy 
się zbliska zaznajomić ze sposoba­
mi wyszkolenia lotniska wojskowe­
go

Zwiedzając piękne budynki, w  
których mieści się Szkoła Podchorą 
żych smutno robiło się człowiekowi 
(z zazdrości), że nie urodził się ja ­
kieś 2d lat później. Może wtedy 
miałby'możliwość spędzenia 3 łat w 
tym miejscu.

Podchorążówka trwa trzy lata. 
Zima poświęcona jest na pracę na­
ukową, łato na zajęcia praktyczne. 
Okres trwania nauki jest całkowi­
cie wypełniony. Lotnik musi opa­
nować bardzo wiele dziedzin i dla­
tego jego wykształcenie jest wszech 
stronne.

Naturalnie pierwsze miejsce zaj- 
mnje fizyka, ale zaraz idzie za nią 
matematyka, astronomia, geografia. 
Lotnik wojskowy musi jeszcze być

doskonałym fotografem, musi zuać 
radio. I dopiero po zdobyciu tych 
wszystkich wiadomości, nie. jest je ­
szcze „oszlifowanym lotnikiem*. To 
jeszcze mało, gdyż musi posiąść 
szereg wiadomości ściśle wojsko­
wych nauczyć się współpracy z po 
szczególnymi rodzajami broni.

Zanim uczeń zasiądzie po raz 
pierwszy w maszynie, musi opano­
wać lotnictwo teoretycznie, gdyż 
jak objaśniał jeden z oficerów-wy- 
kladowców „człowiek musi się zżyć 
z maszyną1*. Musi poznać ją na wy- 
Ict. Samolot to koń pilota. I jak 
każdy kawalerzysta musi zżyć się 
ze swoim koniem, tak każdy lotnik 
musi znać na wylot maszynę. Mo­
tor to serce samolotu i lotnik wi­
nien słuchem rozpoznać jego dzia­
łania*.

W  sali radiowej nawiązujemy kon 
Takt z samolotem znajdującym się 
w powietrzu. Przez mikrofonśusta- 
wiony na sali wywołuje się lotni­
ka z prośbą, by nadawał swoje wra­
żenia z lotu. " '

Nakładamy słnehawki i po chwili 
słyszymy relację pilota. Opowia­
da że znajduje się pa wysokości 
1500 mtr. określa swoje położenie, 
mówi o warunkach lótu i t. p. Na 
tym samym przykładzie uprzytam­
niamy sobie w całej rozciągłości 
olbrzymią rolę radia w lotnictwie.

W  następnej sali . wykładowej, 
zaznajamiając się z przyrządami 
nawigacyjnymi, dowiadujefny się w 
uzupełnieniu „pokazu radiowego44, 
że za pomocą radia s t e r u s ie  obec­

nie samolotami, że mgła 1 inni wró 
gowie lotnictwa zostali przez radio 
pokonani. Leci się dziś na „ślepo*.

W* specjalnie urządzonej ciemni 
przy pomocy bardzo misternego 
aparatu, zastępującego samolot w 
ruchu, kształci się* lotnik w celno­
ści. Dopiero gdy w tej kabinie wy­
wiąże się z zadania, zaczyna ćwi­
czyć celność w aparacie.

Ostatnim etapem bardzo skróco­
nego kursu, jaki przeszliśmy w błys 
kawicznym tempie, był wykład1 o 
współpracy lotnika z innymi rodza­
jami broni. Po krótkim wykładzie 
zaświecił się na tablicy sygnał co 
oznaczało, że współpraca został:1 
zakończona.

Tym razem z nami.
Kasyno oficerskie mieszczące się 

w dawnym pałacu książąt Jabłonow 
skich posiada obok pięknej sali ba­
lowej „piekiełko44, ściany piekieł­
ka zdobią zabawne malowidła pod­
chorążych; Każdy kurs uważa zą 
swój obowiązek przemałówywhć 
ściany piekiełka. Tutaj znikła po­
waga lotnika ustępując miejsęa 
dowcipowi i satyrze. ;

Na zakończenie obserwujemy U k  
cję praktyczną to jest kurs łatania. 
Co chwila zrywa , się do lotu jakiś 
aparat, niebo pokrywa się szeregiem 
samolotów, które wykonują ha.d na- 
szymi głowami różne ćwiczenia,,

I pie po laz pierwszy w  ciągu 
dnia wyrywa się westchnienie: „Gd> 
by tak być młodszym*.

(b. h.).
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3 . aszhwego 
ob serw owa-

gień ogarnął cztery dom'' są- 
rcdnie i

ł.e całemu ir z 
P rze l c 

pożaru u
'ly przez -naszego spec jc Uirgo 
wysłann ka, rproz nie tylko 
krew w  żyłach ale s iwarze 
jednocześnie njy^.ęmze oskar­
żenie pod adi:Ooem r-agi-: i u l;e  j
tódzk pgo za ję-o kEzj-godtic;:;^ 5WOre m en 
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Pożar wybuchł około godzi silniejsze sprzęty, 
ny 8-ej rano w składze desek | p ;erwS2e oddziały strazac 
^ opału , stanowiącym wiasnogę y  które przybyły na miej-

tymczasem cie i straż ze Zgierza, z Pabja- 
Aleksandrowa, trzeoa 

imi siłami zlokali* 
i uchronić resztę 
zabudowań.

NIESZCZĘŚCIE 
W NIESZCZĘŚCIU.

• Wojsko przysłało do po- 
ocy dwie kompanie saperów. 

• a samym' jednak początku 
^potkało nas nowe nieszczę-

pr> zrzuci! się na drugą stronę
u i cy,  okej ni u jąc pło ni i en am 
•z terapię, rową kamienicę mu 
. owaną.

O załeli m eszkańcy w osiat 
rozpaczy starali się rafo* 

ie Z okien do 
aoczeły, iakbv -h

niczych Bałut resztkami swo- i«ż uie ma żadnych wątpliwości, 4 
jego nędznego mienia

W  chwili, gdy7 najbliższą tor protestów rodziny, 
pedą przybywTamv na miejsce Lam-nt staje sl
. i ____•____'  1____i * _ł__1_____1 : ni- to rnliera 7 innc

Szinula Frajdenreicha, przy 
ni. Berka Joselewicza 2. Ulica 
ta stanowi krótką przecznicę, 
łączącą ulicę Źagiewniczą. Po 
obu jej stronach wzno«i się 18 
budynków przeważnie drew­
nianych o wysokości do dwóch 
pięter. Między tymi budynka­
mi istnieje t. zw. jezdnia, czy li 
skrawek zabrukowanej ziemi 
% szerokości niespełna trzech 
metrów z obu stron pozbaw i o- 
ly, choćby najprymitywniej­
szych chodników.

Naoczny świadek pełnego 
tragizmu wypadku, żołnierz 
pułku radiowego, strzelec Ka­
miński, opisuje nam powstanie 
pożaru i jego przebieg w spo­
sób następu jący:

DANTEJSKIE SCENY.
— Od momentu zatlenia do 

wybuchu płomieni upłynęło 
zaledwie kilka sekund, ułożo­
ne na przestrzeni około 60 me­
trów kw. i na wysokości blisko 
dwóch pięter deski stanęły w 
moich oczach po prostu w ja­
kimś przerażającym morzu 
ognia. Cały skład przeistoczył 
się w blok płomieni, które 
itraszną pochodnią zapalać ję­
ty dachy sąsiednich dwóch po 
esyj oznaczonych numerami

,44 .  £44
•*4 i „o  .
Wśród straszliwych krzyków
i nawoływań, mieszkańcy do­
mów wyskakiwać zaczęli okna 
mi lub spadać po prostu w mo­
rze ognia.

Ze względu, na dość jeszcze 
wczesną porę wielu spośród 
mieszkańców-, zwłaszcza kobie 
ty uciekały na wpół nago, lub 
w bieliźnie. Grozę sytuacji i 
je j pełną niesamowitość potę­
gował spazmatyczny płacz 
dzieci wyrwanych z kolebek i 
nie zdających sobie zupełnie 
sprawy z nieszczęścia.

sce stanęły po prostu w środku 
ognia, m ędzy dwoma blokami 
płonących budynków 

— $ześciu moich łudzi — in­
formuje nas komendant 3 go 
oddziału —
zostało od razu poparzonych 

i zemdlało.
Wszystkim nam popaliły się 
mundury. Rozpacz mieszkań­
ców utrudniała nam wszelką 
akcję. W kilka minut po tym 
dopiero, gdy przy były oddzia­
ły straży fabrycznych, a wresz

ście. Dwa beczkowozy mecha­
niczne, które w całym pędzie 

owały $.ę minąć w wąskiej 
giewnickiej 

nl*.cF tal tragleznemu 
zderzeniu 

;;oav4'iy kompletnie rozbite, 
a obaj szoferzy wysianie bar- 
zo cięćk m przewiezieni dc 

szpitala.
1 u należy się kilka słów pod 

adresem łódzkiego magistratu. 
Otóż w obrębie dwóch kilo­
metrów od miejsca pożaru nie 
było ani jednego zbiornika z 
którego możnaby^ czerpać wo­
dę. Straż, która miała wszelkie 
dane- po temu, żeby ogień w 
krótkim czasie zlokalizować 
jeździć musiała po wodę do fa­
bryk Bullego, Poznańskiego i 
t. d., odległych o 2—3 kilome*

pożaru ogień jest już zlokali­
zowany. a setki pogorzelców 
załamuje ręce na szczątkami 
-wojego mienia.

— Wszystko co mieliśmy zginęło 
*v ogniu! — wołają wśród spazma­
tycznego płaczu. — Bez dachu zo­
staliśmy, bez kawałka bielizny ca 
grzbiecie!..

Obecny na placu p. wojewoda 
Hanke - Nowak i przedstawiciele 
władz starała się wszelkimi środka 
mi złagodzić ich rozpacz. Przycho­
dzi to jednak z wielkim  trudem.

OSZALAŁ Z ROZPACZY
Wszyscy pogorzelcy bowiem, to 

najuboższa ludność Bałut. 
A lbo handlarze warzyw, albo cha- 
npnicy, gnieżdżący się po kilkana­

ście osób w jednej izbie.
Właśnie uwagę naszą zatrzymuje 

biegnący w śrć i zsliszcz raężczyziia 
w  poszurpanym ubraniu i w yk rzy ­
kujący jakie^ przeraźliwe słowa:

— Zwariował! Zwariował! — prze 
latuje wśród tłumu tragiczny o- 
k-zyk

Mężczyzna dopada do stosu zgli-
frz i rozwalając je  rękoma, wśród 

płaczu krzyczy przejmującym glo­
bem-

RASZYNA -  MAJĄTEK
— Tu leży moja maszyna!., L a ­

dzie, czv w y widzicie! Ludzie!.. Pięt 
naście lat pracowałem, żeby mieć
własną maszynę i ogień ją żabi**'

trów. Niedbalstwo magistratu
okupywała więc ludność robot z każdą chwilą tragiczniejszy. Teraz

ę tak przeokrop^ 
ny, że policja zmuszona jest usunąć 
wszystkich z tereru objętego po­
żarem. Zajeżdżają zresztą wozy cię 
żarowe, które rozwożą pogorzelców 
do domów magistrackich.

TRAGICZNY BILANS
Wśród zgliszcz zostajemy tylfcft 

ze strażami i z policją, żeby zesta­
wić bilans tego okrutnego zniszcze­
nia. A  wypada ona przerażająco: O  
golem ‘ pa«i.o się sześć domów w  
tym jedna kam ien ia  4-piętro\va. O- 
koło i 50 rodzin, a cyfrowo około 
półtora tysiąca nędzarzy zostało bez 
dachu nad giową. Lzęsć z nich, bo 
jsóę cywilnych . 18 strażaków znaj 
duj J ę  w  szpitaiu, wskutek cipie 
sionych ciężkicn oparzeń. Ogólne 
straty wyrządzone działaniem stra 
szliwego żywiołu przenoszą, jak  się 
dało prowizorycznie ustalić, milion 
złotych!

Kroczymy j  .szcze wśród płoną­
cych zgliszcz o oczy nasze co chwi­
la zatrzymują się na jakim: przed 
miocie świadczącym o nędz;- zrujno 
wanych ostatecznie mieszkańców. 
Na kolebce z połamanymi bieguna­
mi, na prostym nędznym stole, on 
żelaznym łóżku reperowanym dru­
tem... Nawet i tego los im pożało­
wał.

W między czasie nad Łodzią zacią 
gają się ciemne chmury Przedwcźe 
sny mrok przecinają oślepiające 
błyskawice, a wśród potężnych 
grzmotów spada na zgliszcza rzęsi­
sty deszcz.

Deszcz gasi ostatecznie niedawna 
jeszcze płonące Bałuty.

Maśfca cSww&cfa c ó # * O i£ r

właścicielka luksusowego domu schadzek
W stosunku do swydt ofiar uprawiała szantaż

Policja obyczajowa wykry 
ła w  W-wie pr.zy ul. Siennej 36 
luksusowy a o ii i  schadzek. Nie 
chodzi zressżtą o sann ten przy 
byteik sztuki miłości, ile o jego 
kulisy, które przedstawiają 
się nad&wyczaj sensancyjnie. 

ROZWIĄZŁE ŻYCIE 
WŁAŚCICIELKI 

Właścicielką domu schadzek, 
który mieścił się w lokalu 5 
p kojowym, była Felicja So­
kołowska, mężatka, matka 
dwu dorosłych córek. Przed 
dwoma laty jednak mąż tej 
wiedźmy odszedł od niej za­
bierając córki. Przyczyną o- 
spośród bezrobotnych, albo 
mało zarabiających ekspedien 
tek i ułatwiała im u siebie za­
robki. Sama płaciła im gażę 
czy też doraźne wynagrodze­
nia i sama też załatwiała ra-

Z  hiszpańskiego frontu walki
RZYM. Dzienniki, donosząc

7, Berlina o .pojawieniu sie na
wodach hiszpańskich floty li so
wieckich łodzi podwodnych,
nazywają fakt ten „korsar-
stwem46, którego celem jest do
konanie nowvoh aktów agre- • • ** w 
a j i  .

SARAGOSSA. Korespon­
dent Havasa donosi, że w dniu

wczorajszym samoloty rządo­
we usiłowały kilkakrotnie 
zbliżyć się do Saragossy. Na­
przeciw mich wylatywały es­
kadry powstańcze i w stoczo­
nych walkach powietrznych 
zdołały strącić 7 samolotów.

Nad wieczorem strącone sa 
moloły przewieziono do Sara 
gossy.,

Wolka z  drożyzno papieru
W  sprawie ostatniej zwyżki cen 

papieru komunikują oficjalnie co 
następuje:

W  dn. 1 listopada 1956 r. kartel 
papierniczy „Centropapier** zapro­
ponował władzom rządowym pod­
wyżkę cen papieru w skali od 2 d 
14 proc. Rząd, nie uznając kalknla 
ej i przemysin papierniczego, pod­
wyżkę tę odrzucił. Wobec tego prz«
»y s !  papierniczy, chcąc uzysk hć 
swobodę działania pojedynczych 
producentów, rozwiązał kartel „Ceu 
»ropapier* dn. 1 marca br. Obecn;# 
ceny papieru zostały podwyższone piertu

przez poszczególnych producentów 
od 2 do 12 proc.

Na skutek wytworzonej sytuacji 
R:ąd postanowił: i wezwać produ­
centów papieru do utrzymania cen 
papieru na poziomie z przed dn. i 
marca br., 2 w razie nieotrzymanie 
netj chmiastowcj zgody na żąda-jc 
Rządu, umożliwić wwoź papieru za 
gro niczego w celu doprowadzania 
cen wewnętrznych do poziomu do­
tychczasowego. 3 poza tym zastoso 
wać  ̂ dn. 15 czerwca wszelkie śród 
ki stojące do dyspozycji Rządu ce­
lem uregulowania sprawy —■** - ■*-

chuaki z panami.
Gdy potem któraś z kobiet 

chciała się z nią rozejść, albo 
gdy nie dawała o sobie znaku 
życia z powodu, czy to narze- 
czeństwa, czy też otrzymania 
lepiej płatnej posady, Soko­
łowska uprawiała szantaż i 
tym sposobem zmuszała do 
dalszego poddawania się jej 
dejścia męża z dziećmi było 
rozwiązłe życie Sokołowskiej. 
DAMY Z TOWARZYSTWA
Dama ta zawierała znajo­

mości z paniami z towarzy­
stwa, które pragnęły wyżyć 
się i ułatwiała im schadzki w 
swoim lokalu, dostarczając pa 
nów, poszukujących również 
wrażeń. W mieszkaniu miała 
telefon, a także bufet, który 
znajdował się pod osobistym 
zarządem. Sama obsługiwała 
gości.

OHYDNY SZANTAŻ
Angażowała poza tym do 

siebie młode a ładne kobiety, 
eksploatacji. Stwierdzono, że 
wiele kobiet z tego powodu 
odebrało sobie życie.

Znalazła się jednak jedna 
spośród ofiar w iedźmy panna 
J. Z., która nie przelękła się 
gróźb, ale udała się do policji 
i opowiedziała gehennę swego 
życia. Przeprow*adzono do­
chodzenia, które wszystko po­

tw ierdziły i Sokołowska zo­
stała aresztowana. Lokal je j 
opieczętowano.

Podczas rewizji znaleziono 
bogaty album ponad 60 róż­
nych kobiet, które były sta­
łymi klientami Sokołowskiej.

tlprowadzeM tancerka
opowiada niezwykłą historią

Tancerka z dancingu „Nowe Li- 
do“ (Szopena 3) w W-wie, 2 ł. Halina 
Skrzypkowska przeżyła ciężka 
chwilę. Tak to przynajmniej w y­
gląda z je j  opowiadania. Oto gdy 
nocy wczorajszej, po skończonych 
popisach tanecznych, Skrzypkowska 
wyszła na ulicę, kierując sie do do- 

, mu na Krochmalną 44, została nagłe 
obezwładniona przez dwóch niezna­
nych mężczyzn, którzy wciągnęli ją 
do taksówki.

N iezwykła ta scena rozegrała się 
w tak błyskawicznym tempie, że za­
nim tancerka zorientowała się w 
sytuacji, auto pełnym gazem je ­
chało w niewiadomym kierunku 
Tancerka miała z obu stron siedze­
nia mężczyzn i nie mogła wszczy­
nać alarmu. Okna zasłonięte były 
fi rat kami.

W  tein samochód zairzyma! fcię 
przed przejazdem k  ̂ i owym w 
V. jwrze. W tedy Skrzv >wska w y 
biła szybę w aucie ; wszczęła 
alarm. Popchnęła następnie drzwi 
i wyskoczyła z autn. które pomknę­
ło naprzód, gdy prrejazd został 
otwarty.

Okoliczności całej tej afery przed 
stawiają się niezwykle fantastycz­
nie.

CZYTAJCIE 
t t

Cepa .CO groszy

Terrorem zmuszał do uległości
W Miedzeszynie wprost stacji ko­

lejowej mieści się zakład fryzjerski 
na'eżący do Ichoka Kurelewłcza. 
Znany jest on w Miedzeszynie ja ­
ko awanturnik, zboczeniec i po­
strach .kobiet. Angażuje do swego 
zakładu przystojne manicurzystki, 
oiidąlatorki i służące, które następ­
nie zmusza do uległości. Gdy któ­
ra z ofiar usiłąje stawić opór, bywa 
pobita i wyrzucona na bruk. Jed­
ne, powodowane wstydem przemil­
czaj:! wyrządzoną im krzywdę, in­
ne. w obawie zemsty ze strony Ku- 
relewicza, odchodzą bezradne.

Przez dłuższy czas niecne czyny 
Karelewicza uchodziły mu bezkar- 

u e orzed miesiącem fryzjer

Potworne praktyki znanego zboczeńca
przyjął nową manieurzystkę Ma- 
'em Kirszenbanm z Palenicy. Po 

kdku dniach zaczął ją atakować.
Gdy pracownica dała mu należyte 
odprawę, fryzjer rzucił się pa nią 
i i.siłowat przemocą z iewolić. P v  
ttieważ mu się to nie udało, wyrza 
cił pracownicę z zakładu, zabrania­
jąc je j przychcizić do pracy. Jed­
nocześnie zagroził słowami: ^Jeśłi
pc‘ kąrz> się pani mężowi swemt, 
to was oboje nożem przebiję. Wszy­
scy uiidt znają, że jestem oparty 
łobnz i n ik o go  się me boję“.

Nazajutrz, gdy manicurzystkn zją 
wiła się w zakładzie z mężem 
swym, Moszkiem, Kurelewicz, rzu­
cił się na nieb usiłując pobić c a ł­

kiem do maglowanie bielizny, świaó 
kawie zajścia obezwładnili awantur 
cika, wzywając go na „di ił j jr ę “ .

Onegdaj, gdy strona przeciwna 
stawiła się na „dintojrę” Kurelewicz 
odezwał się: „Przyszliście po to, że« 
bym was pozabijał, bo ja nie je ­
stem odpowiedzialny za swoje «zy - 
ny“.

Po tych słowach Kurelewicz wy­
dobył rewolwer, na widok którego 
ojciec fryz je ra  wszczął alarm, wzy-” 
wając policj° Wówczas awantur­
nik powalił ojca swego, pobił i sko­
pał.

O  zajściu zawiadomiono policję* 
która W<zrreł ' p



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Z TEATRU M. im. J. SŁOWACKIEGO. 

Dziś: „Wesele Figara“ .

REPERTUAR KIN:
Adria: „Dzikie ścieżki44.
Apollo: „Marokko“ .
Atlantic: „Pięcioraczki kanadyj­

skie44 i „W iedeń— Londyn41. 
Bagatela: „Pokój 309“ i rewia 

„Zabawa na całego44.
Dom Żołnierza: „Bohater44. 
Promień: „W alc królewski44. 
Stella: „Człowiek, który rozbił

bank w Monte Carlo44 i „Pe­
chowcy44.

Świt: „Wzamieci żelaza i ognia44 
Uciecha: „W alc nad Newą44. 
Wanda: „Świecznik królewski44. 
Zorza: „Ucieczka44 (Kathe Nagy)

PROGRAM RADIOW Y

Godz. 12.15 Kilka inform acyj; 12.25 
Muzyka z płyt; 13.53 ..Operowa muzy­
ka baletowa1 ; 15.05 Krakowski dzien­
nik sportowy; 15.10 Pogadanka aktu­
alna; 15.25 Z twórczości Grzegorza 
Fryderyka Handla (p łyty); 15.40 L o ­
kalne wiadomości gospodarcze; 18.00 
Hiszpańska muzyka symfoniczna z 
płyt; 18.45 Lokalne wiadomości spor­
towe; 23.00 W arszawa IŁ  Im presjo­
nizm literacki, szkic Tadeusza Mazo­
wieckiego; 23.15 W arszawa II. Muzy­
ka taneczna z płyt.

Nocny dyżur aptek:
Apteka pod Białym Orłem, Rynek 

A-B 45, Apteka ul. Łobzowska 8, 
Pod św. Kingą, ul. Grzegórzecka 9, 
Pod Złotym Lwem, ul. Długa 4, 
Pod Murzynem, ul. Krakowska 19, 
Apteka Bożego Miłosierdzia, Zwierzy­
niecka 7.

Apteka Podgórska, Rynek 9.

Z Teatru im. J. Słowackiego.

LATO W  NOHANT
Komedia w 3-ch aktach Jaros­

ława Iwaszkiewicza.

Niedawno Związek Dramatur­
gów Polskich wręczył p. Iwasz­
kiewiczowi nagrodę za najlep­
szą sztukę teatralną ostatniego 
roku. Dziś z okazji wystawienia 
tej komedii na scenie krakow­
skiej godzi się zauważyć, że w 
słabym dorobku dramatycznym 
nagroda dostała się słusznie I- 
waszkiewiczowi, bo jego sztuka 
odbija się od reszty współczes­
nej twórczości polskiej dodat­
nio. Posiada ona dobrze zakre­
ślone postacie, mówiące pięk­
nym językiem.

Pierwsze dwa akty bawią nas 
subtelnymi i dowcipnymi dialo­
gami, gdzie trzeci akt poza os­
tatnimi doskonałymi scenami, 
przedstawia się słabiej. Pojawie­
nie się na scenie Szopena dopie­
ro w akcie trzecim nie zostało 
przez autora całkowicie wyzys­
kane dla wytworzenia spięć na­
prawdę dramatycznych, o co 
się przecież dwa akty, trzymają­
ce nas w napięciu, prosiły.

Wystawiono tę sztukę z całą 
pieczołowitością. Maria Przy- 
byłko-Potocka w roli George 
Sand oraz p. Ziembiński w roli 
Szopena pokazali wysoką4 klasę 
gry scenicznej. Krakowscy ar­
tyści stanęli na wysokości zada­
nia. Specjalnie należy wyróżnić 
p. Pawłowską, która była sub­
telną i pełną wdzięku Solange. 
Sukcesem, jaki odniosła p. Pa­
włowska w „Ależ to nie na se­
rio44, „Małym W oodley4u44, „W e­
selu Figara44 i w „Lecie w Mo- 
hant44 wysunęła się na czoło 
żeńskiego ensembleu naszego te­
atru. Piękną muzykę Szopena 
odtworzył za sceną prof. Turel. 
Dekoracje prof. Frycza

R. L.

KRONIKA K R A K O W A ZE SPORTU.

K rw a w y napad na Zw ierzyńcu
Onegdaj w nocy nieznani ja­

cyś sprawcy napadli na przecho 
dzących ulicą ks. Józefa dwóch 
robotników zatrudnionych przy 
obwałowaniu Wisły, a to Józefa 
Manteufla i S. Ruteckiego i za­
żądali od nich pieniędzy na

wódkę. Kiedy zaczepieni odmó­
wili, napastnicy rzucili się na 
nich i poranili ich ciężko.

Manteufel otrzymał dwie ra­
ny cięte, zadane prawdopodob­
nie brzytwą w klatkę piersiową, 
długu1 około 30 cm i takąż ra­

nę grzbietu. Ruteckiego zranili 
poważnie napastnicy w prawy 
bark.

Obu ciężko rannych przewio 
zło pogotowie ratunkowe do 
szpitala św. Łazarza.

Śliwiński Mieczysław, zamie­
szkały przy ul. Zwierzynieckiej 
10, jadąc motocyklem z przy- 
czepką, w której siedział jego 
syn Stanisław, lat 7 i Maria Do­
minik, zamieszkała przy ul. W y­
bickiego, został na ul. Sienkie­
wicza potrącony z tyłu przez ja­
dący samochód osobowy prowa-

ZE ŚWIATA PRACY.

W  krakowskiej fabryce meta­
lowej „Zieleniewski44, zatrudnia 
jącej 850 robotników, zawarta 
została nowa umowa zbiorowa. 
Umowa przewiduje podwyżkę 
płac od 5 do 12 procent, przy 
czym robotnicy najniżej zarabia 
jący otrzymali 12 procent pod­
wyżki, a najlepiej płatni 5 pro­
cent. Nadto ustalono minimal­
ne płace dla niektórych katego- 
ryj robotniczych, co też w wie­
lu wypadkach oznacza dalszą 
podwyżkę płac.

Poraź pierwszy nową umową 
objęci zostali terminatorzy, któ­
rym zapewniono w 1 roku pra­
ktyki wynagrodzenie 10 groszy 
za godzinę, w drugim roku —  
20 gr. na godzinę, w trzecim ro­
ku —  30 groszy na godzinę, a 
w czwartym —  35 groszy za go­
dzinę.

*  *  *

Pertrakcje między przedsta­
wicielami robotników, a zarzą­
dem fabryki czekolady A. Pia­
secki w Krakowie, zakończyły 
się zawarcie mnowej umowy 
zbiorowej. Robotnicy uzyskali 
podwyżkę płac o 5 groszy na go 
dzinę, uznanie delegacji fabry­
cznej, równomierny podział tur­
nusów urlopowych, cały szereg 
sanitarnych urządzeń, zaliczki 
na święta i t. d.

, Ż E L A Z O R O L “

IKupno i sprzedaż używanych 
[maszyn, łomu żelaza i metali

LUDW IK MISZCZYŃSKI 
KRAKÓW-PODGÓRZE 

|U1. Krakusa 32. Tel. 148-46.
(przy III-cim moście)

Wskutek najechania motocykl I się wywrócił, a wszyscy jadący 
dzony przez nieustalonego na-1 motocyklem wypadając, doznali 
razie kierowcę. ogólnych obrażeń cielesnych.

P i ę k n o
Owłosienie zbyteczne doprowadza wiele pań zwłaszcza 
obecnie w porze wywczasów i pobytu na plaży, do pra­
wdziwej rozpaczy. —  Nowy środek „RAZOL DLA PAN“ 
może najlepiej i najskuteczniej temu zaradzić. —  Środek 
ten o miłym zapachu, łatwy w użyciu, pozwala każdej 
pani usunąć zbyteczne owłosienie w przeciągu kilku mi­
nut. —  Ilość wystarczająca na 15 razy kosztuje 1.50 zł. 
Sposób użycia dołączono. Może więc pani za kilka gro­
szy usunąć szpecące Jej urodę zbyteczne i nieestetyczne 

owłosienie.

Ponadto propagujemy: —  Nowość —  dla Pań! —  Nowo­
czesny środek kosmetyczny „BELLOT“ usuwa w sposób 
mechaniczny zbyteczne owłosienie. Usuwa włos wraz z 
cebulką —  bez śladu. Zawiera zupełnie nieszkodliwe 
składniki. Cena reklamowa zł. 3.— . Do nabycia we firmie

S C H O N W A L D
K R A K Ó W ,  D I E T L A  51

Na żądanie W Pani usuwa się owłosienie we firmie. 
Nie krępujące wejście przez sień na lewo.

Gwarantujemy za skutek. A w razie nieskuteczności 
zwracamy pieniądze. —  Jeśli powyższe panią zaintereso­
wało, to proszę również o tym zawiadomić Swoje Szan. 

Przyjaciółki, które W Pani będą wdzięczne.

Robotnik utonął we Wiśle
Wczoraj w godzinach popo­

łudniowych niejaki Jan Maldek 
zamieszkały w Skotnikach ką­
pał się we Wiśle koło Pycho- 
wic. W  pewnej chwili zaczął

tonąć, znikając z powierzchni 
wody.

Zawezwana straż ratunkowa, 
po krótkich poszukiwaniach wy 
dobyła z wody topielca.

Zamach morderczy
obok Grand hotelu

Na ul. św. Tomasza w Krako­
wie, obok Grand Hotelu powsta­
ła bójka na tle porachunków o- 
sobistych pomiędzy Siepraw- 
skim Janem, zamieszkałym przy 
ul. Tureckiej 1, a Rudolfem
Święchem zamieszkałym przyj św. Łazarza.

ul. Federackiej 27.
Sieprawski ugodził nożem 

Święcha w plecy w okolicy ne­
rek. Święch zgłosił się na stację 
pogotowia ratunkowego, skąd 
został odwieziony do szpitala

WSTRZĄSAJĄCY WYPADEK  
W  PROKOCIMIU

Na stacji kolejowej w Proko­
cimiu wydarzył się wczoraj w 
nocy wstrząsający wypadek.

Oto Bolesław Walewski, za­
mieszkały przy ul. Lipskiej 1 w 
Krakowie chciał wyskoczyć z 
pociągu i upadł tak nieszczęśli­
wie, że pociąg zmiażdżył mu 
prawę nogę.

W  stanie ciężkim przewiezio­
no go do szpitala św. Łazarza.

Zniżki di kia: „Atlantic”, „Adria”,

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich" 
Ważna tylko w dniu 14 czerwca 1937

Żona listonosza krakowskiego
poderżnęło sobie tforclło

wpływem gorączki spowodowa­
nej tyfusem poderżnęła sobie 
gardło nożem.

Przewieziono ją do szpitala 
św. Łazarza.

Pogotowie ratunkowe wzywa­
no wczoraj o godzinie 2-giej w 
no na ul. Lubomirskiego 4, —  
gdzie 32-letnia Barbara Mrów­
czyńska, żona listonosza pod

W YNIKI ZAWODÓW  
PIŁKARSKICH:

Liga:
Warta —  Wisła 5:1

Krakowska klasa A:
Podgórze —  Grzegórzecki 4:1 
Krowodrza —  Wisła I b. 5:0 
Fablok —  Zwierzyniecki 1:0 
Tarnovia Korona 3:1 

Klasa B:
Legia —  Hagibor 3:1 
Kabel —  Siła 3:1 
Czarni —  Wołania 4:2

NA KRAKOWSKIM BRUKU...

Do dr. Rosenstocka, zamiesz­
kałego przy ul. Stolarskiej 13, 
przyszedł nieznany osobnik z 
prośbą o pracę i skradł mu przy 
tej sposobności z marynarki w i­
szącej na krześle zegarek złoty 
wartości 200 zł.

Nie ujęty narazie sprawca do­
stał się prze otwarte okno do 
mieszkania Dominika Szymusia 
przy ul. Mikołajskiej 20 i skradł 
z kamizelki wiszącej na krześle 
zegarek złoty męski i pugilarys 
z różnymi zapiskami, wartości 
około 450 zł.

Nie ustalony narazie sprawca 
dostał się po rynnie na pierwe 
piętro a następnie przez otwar­
te okno wszedł do biura firmy 
„Lenko44 przy ul. Siennej 3, skąd 
skradł maszynę do liczenie war­
tości 750 złotych.

Z niezamkniętego podwórza 
Ubezpieczalni Społecznej przy 
ul. Batorego 3 ,skradziono ro­
wer męski wartości 80 zł. pozo­
stawiony tam chwilowo, na szko 
dę Jana Wisły, zamieszkałego 
w Prokocimiu.

Nieznany sprawca wszedł 
przez otwarte okno do mieszka­
nia Bauer Berty przy ul. Kołłą­
taja 12, skąd skradł kasetkę 
miedzianą zawierającą dwa ze­
garki męskie niklowe i kwotę 
100 zł. Łączna szkoda wynosi 
250 złotych.

Policja krakowska aresztowa­
ła Ruska Franciszka, lat 25 i 
Stanisława Świdera za kradzież 
zegarka srebrnego, trzewików i 
pończoch wartości 45 zł. na 
szkodę W ajdy Tadeusza, zamie­
szkałego przy ul. Murowanej 21, 
dokonaną w dniu 12 bm. Rze­
czy częściowo odebrano i zwró­
cono poszkodowanemu.

Aresztowano również Opioła 
Antoniego, lat 21, Słabońskiego 
Stefana, lat 25, obaj zamieszka­
li przy pl. Zgody 15, za systema­
tyczne kradzieże wędlin warto­
ści 800 zł. na szkodę Zacharia­
sza Antoniego, zamieszkałego w 
tym samym domu.

INŻYNIER ŻYWCEM  
SPALONY

W  Starachowicach w miesz­
kaniu własnym spailł się inż. 
Krzyrzocha. Przyczyną tragicz­
nego wypadku było nieostrożne 
obchodzenie się z grzejnikiem 
elektrycznym.
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